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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Sierpień. . . złr. 2 

„ od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 
przesyłką pocztową w pań­
stwie Austryackiem na mie­
siąc S ierp ień .........................  złr. 2 c. 25

Od 1 Sierpnia do końca Września „ 4 c. 50

b r a k ó w  2 7  lip  ca.
Kierownik namiestnictwa w Galicy i, baron 

Possinger Choborski, opuścił Lwów przed pa­
rą dniami, ab y . objąć w Wiedniu nowy swój 
urząd szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa.

P. Possinger znał kraj nasz, i najlepszemi 
dlań niewątpliwie ożywiony chęciami, był zdol­
nym i sprężystym urzędnikiem. Zdanie to wy- 
powiedziliśmy o nim w chwili, gdy przed kil­
ku laty z żalem Krakowa opuszczał posadę 
swą tutaj. Powtarzamy je dzisiaj, kiedy opu­
szcza zarząd całego kraju, bo zdania tego o 
osobistym charakterze i zaletach urzędniczych 
p. Possingera nie osłabiły krytyki i zarzuty 
robione administracyi jego w szpaltach nasze­
go dziennika. Odnosiły się one w części do 
tego braku, jakie ze stanowiska urzędowego 
p. Possingera wypływał. Zarząd jego był nie­
jako przedłużeniem administracyjnego prowi- 
zoryum; miał więc, bo mieć musiał, cechę 
biórokratyczną, urzędniczą, jakkolwiek,— a to 
jest zasługą p. Possingera,— ani w zarządzie 
biórowym, ani w administracyi, ani też w kwe- 
styach społecznych, nie odnowiły rządy jego 
smutnych i wstrętnych tradycyj biorokraty- 
cznego ducha w Galicyi. Z wdzięcznością tak­
że pamiętać mu kraj będzie dobrą wolę, jaką 
okazał, i energię, jaką rozwinął, przy zapro­
wadzeniu języka polskiego jako urzędowego.

Prowizoryczny ten zarząd był wprawdzie 
nie w jednem dla interesów krajowych szko­
dliwym j obniżał niejako polityczne znaczenie 
kraju, rządzonego jakby p e r  in terim ; zosta­
wał jednak w związku z epoką przejściową 
nierozstrzygniętego jeszcze sporu konstytucyj­
nego co do granic autonomii krajowej i nie- 
rozwiniętych jeszcze należycie organów samo­
rządu.

Prowizoryum to skończyło się z objęciem 
rżądów kraju przez hr. Gołuchowskiego. Ad- 
ministracya urzędnicza zmieniła się na admi- 
nistracyę namiestniczą. Wyznajemy, że zda­
wało nam się, iż aby przywrócić administracyi 
krajowej charakter wyższy, nie wystarczała 
w zasadzie sama nominacya namiestnika, a 
podniesienie tej kwestyi uważaliśmy za przed­
wczesne już z tego powodu, że bez wytknię­
tych i oznaczonych naprzód granic i podstaw 
autonomii i jej stosunku do monarchii, cała 
ważność nominacyi spoczywała jedynie w oso­
bistych zaletach i warunkach osoby, która uj­
mie ster kraju w ręce. Zbyt szanujemy ideę 
władzy, a zwłaszcza ideę władzy w rękach 
narodowych własnych, abyśmy byli pochopni 
do popierania kwestyi nominacyi dla nomi­
nacyi.

Wszelako, jeśli kto, to hr. Gołuchowski 
posiada warunki przeprowadzenia steru rządu

krajowego nawet przez chwilę próby i przej­
ścia. Jeśli, jak ktoś zauważał, sekret rządze­
nia, zatracony w naszych czasach, odnalazł hr 
Hohenwart, to niewątpliwie hr. Gołuchowski 
dał dowody, że sekret ten posiada. Mąż ten, 
znający tak dokładnie potrzeby jak admini- 
stracyę naszego kraju, którą kierował w ró­
żnych czasach i systematach, posiadając przy- 
tem w kraju polityczne i społeczne stanowi­
sko, wyróżnia się tym —  że tak się wyrazi­
my _  pierwiastkiem władzy, który może się 
wyrabia w skutek długoletniej wprawy, czyli 
rządzenia, ale bywa zwykle wrodzonym. Kto 
tego sekretu rządzenia czyli pierwiastku wła­
dzy nie posiada, ten go pewnie w sobie nie 
wyrobi, zwłaszcza z teoryi i jedynej dotych­
czas otwartej ludziom politycznym u nas pra­
ktyki parlamentaryzmu.

Nowy Namiestnik ma nadto jeszcze nietyl- 
ko stanowisko polityczne w kraju, ale ma go 
w monarchii; nietylko zna kraj i jego potrzeby, 
ale zna Wiedeń i jego wpływy, nie zmienia­
jące się pomimo zmieniającego się systemu. 
Hr. Gołuchowski na czele administracyi kra­
jowej jest tarczą dla autonomii na każdą e- 
wentualność wobec Wiednia. Umiał on, przy­
znać to należy, osłaniać za Bacha kraj od o- 
statnich pocisków centralizacyi, a następnie 
przy korzystniejszej zmianie umiał oczyścić u 
rzędy z dawniejszego napływu obcych urzę­
dników. Jeśli zaś hr. Gołuchowski w ostatnich 
latach za czasów Giskry ustąpił, to wpływu 
swego użył nie w sprawie administracyjnej 
ale politycznej.
- Rządy hr. Gołuchowskiego po trzeci raz 

wznowione, nie przypadają, pomimo braku złej 
woli ze strony ministerstwa, w łatwiejszych 
niż poprzednie warunkach. Mamy jednak na­
dzieję, że kraj znajdzie w nich jedną więcej 
i to przeważną siłę do ukończenia dzieła au­
tonomicznej organizacyi.

Gazeta Toruńska, broniąca na kresach naszej 
ojczyzny, wiary, uuiodowtści i praw Ir story cznyth, 
wytacza bój burmistrzowi gdańskiemu Winterowi; 
ten bowiem wezwał do obchodzenia w d. 23 września 
1872 stuletniej rocznicy „przywrócenia", czy też 
„ponownego przyłączenia" Prus zachodnich do 
monarchii pruskiej.

Otóż władze niemieckie, bo urzędowe ich orga­
na, do jakich należy burmistrz gdański, poruszają 
pierwsze myśl obchodu rozbioru Polski i wyzywają 
aaród polski do zamanifestowania swoich praw 
narodowych i historycznych.

Zaniechano wprawdzie używać w Austryi kłam 
stwa wobec dziejów, dawniej rzucanego światu ca­
łemu pod tarczą cenzury, o „rewindykacyi", ale 
natomiast w Prusach rozniecają na nowo stare 
zawiści, jak i w Rosyi nie przesteją urzędownie 
mówić o „odzyskaniu" straconych ziem rosyjskich. 
My w tej chwili, idąc za odezwą p. Wintera i od- 
prawą daną mu przez Gaz. Toruńską, nadmienimy, 
że dziennik rzeczony dowodzi najprzód, że nie 
tnoże być mowy o „ponownem połączeniu11 Prus 
zachodnich, to jest polskich z państwem Pruskiem, 
gdyż kiedy się to dobrowolnie na mocy pokoju 
toruńskiego połączyły z Polską w r. 1466, nikomu 
jeszcze nie marzyło się o królestwie Pruskiem; 
powtóre, że w r. 1772 Gdańsk i Toruń pozostały 
przy Rzeczypospolitej Polskiej; a zatem p. W inte­
rowi, jako burmistrzowi Gdańska nie przystawało

brać inieyatywy w obchodzie pamiątki, w której 
miasto jego nie mogło mieć żadnego udziału. P o ­
łączenie więc w r. 1772 Prus polskich z królestwem 
Pruskiem, jest, jak słusznie mówi Gaz. Toruńska, 
pierwszym rozbiorem Polski. Jak zaś na ten roz­
biór zapatrują się uczciwi historycy niemieccy, 
przytacza Gaz. Toruńska dosłownie poniższy ustęp z 
dzieła „Upadek Polski" Fryderyka R a u m e r a ,  
tajnego radcy pruskiego, wysłużonego profesora 
historyi na uniwersytecie berlińskim:

„Fryderyk II nie ukrywał swego przerażenia, kiedy mu 
brat jego Henryk, pierwszy objawił myśl podziała Polski, 
bo'- czuł dobrze, że prawo, honor i wiara miały tu być 
zupełnie pogwałcone.

„Trzy te mocarstwa weszły na drogi krzyżowej, nikcze­
mnej polityki, w której postępowano tylko w towarzystwie 
zdrady. Pomimo swych skrytych podejrzeń, swej tajemnej 
przyjaźni, swej zawiści, trzej monarchowie charakteru tak 
wyniosłego i tak różnego, połączyli się, i można to śmiało 
wyrzec, wbrew własnemu interesowi, zabrali się wspólnie 
do dzieła, aby wykonać czyn najniesprawiedliwszy i naj­
haniebniejszy, o jakim dzieje historyi kiedykolwiek za­
chowały pamiątkę.

„Fryderyk II co do swych praw odwołał się do^do- 
wodów, których nigdy nie potrafiono sprawdzić; skarżył 
się na mnóstwo niesprawiedliwości, których miał jakoby 
doznawać ze strony Polaków; żądał mniemanych kapitałów 
i wynagrodzeń należnych mu od wieków; rozkazał pod 
najsurowszemi karami, aby w uzurpowanym kraju zacho­
wano mu wiarę i posłuszeństwo".

„Użurpacyą" więc nazywają zabór uczciwi hi­
storycy, publicyści i ludzie stanu, nie zaś „powró 
ceniem" albo „rewindykacyą".

lORfiSPOKDEICIA GZASD.
*  z a  M o r d o n u  24 lipca.

Numer 166 K raju  we wstępnym artykule swoim 
zamieszcza dalszy ciąg uwag o przyszłej Akademii 
nauk (po galicyjsku: umiejętności) w Krakowie, 
w których gorliwie występuje przeciwko zniesieniu 
istniejącego dotychczas Towarzystwa naukowego, 
lub też postawieniu go względem Akademii na 
stanowisku wtórorzędnem. W odsyłaczu wprawdzie, 
zawiadamiającem publiczność, że prezes Towarzy­
stwa naukowego, profesor Majer, nie uznał za ko­
nieczne przesłać swego projektu statutu przyszłej 
Akademii do redakcyi Kraju , aby jej zdania za- 
sięguąć, znajdujemy poniekąd wyjaśnienie tych ar­
gumentów, jakie za tę lekkomyślność prezesa i 
profesora na niego spadły.

Mniemamy wszelako, że gdy cała Polska wie o 
tem, jak bardzo na sercu leżało i leży Towarzy­
stwo naukowe swemu dotychczasowemu prezesowi; 
skoro cała Polska wie o tem, że prezes ten poło­
wę życia Bwego niemal dla niego poświęcił; że 
Towarzystwo to nie tylko wzrostem i rozwojem, 
ale rzec można istnieniem swojem dotąd jemu 
jest obowiązane, był bowiem czas, kiedy samo 
przez s ię , po śmierci kasztelana Wężyka, upaść 
ono mogło, gdyby nie energia i praca prezesa Ma­
jera, oraz niektórych starszych profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego; gdy o tem wszystkiem — 
powtarzamy — wie cała Polska, w takim razie dzi- 
wnem jest występowanie Kraju  przeciw Majerowi 
w obronie instytucyi, z którą redakeya tego dzien­
nika nigdy nic spólnego nie miała. Zarzuty Kraju  
wogóle, jakkolwiek odziane, obyczajem tego dzien­
nika, w patryotyczną niby formę, dowodzą jedne­
go tylko, a mianowicie: że profesor Majer, wie­
rząc w przyszłość polskiego narodu, któremu n a u ­
ki  a ś w i a t ł a  tak bardzo potrzeba, wierzy też i 
w przyszłość Akademii, którą dla tego samego 
naukowym instytutem polskim nazywa. Dla pe­
wnych ludzi, oczywiście, Akademia naukowa jest

rzeczą obojętną, bo dla nich naukę zastępuje na­
tchnienie i ten jeden fakt, że żyją w w i e k u  p o ­
s t ę p u ,  a postęp, który oni uznają i przyjmują*— 
na prawdziwą naukę wcale się nie ogląda. Możemy 
jednak zaręczyć redakcyi Kraju, że nie papierowy, 
ale prawdziwy kraj polski, podziela uczucia i wia 
rę profesora Majera, ze zdaniami K raju  zaś za 
równo w tej jak  w wielu innych kwestyach nic 
spólnego nie ma.

Po apologiach paryskiej Komuny i licznych in­
nych zdaniach, któreśmy w Kraju  czytali, a któ- 
remi dziennik ten dostatecznie wykazał, jakiem 
jest jego stanowisko w polskiej sprawie, — nie dzi­
wi nas bynajmniej myśl bez ogródki wypowiedzia­
na, że chwalebną jes t rzeczą brać wszystko, co­
kolwiek od kogo da się wziąść, (chociażby nawet 
i rzecz tak małej wagi jak Akademię nauk), ale 
nie idzie zatem, ażeby z daru, którym uas łaska 
Monarchy obdarza, zrobić użytek dowodzący, że 
naród dar ten ocenić umie, że go uważa jako za­
łóg nierozerwanej odtąd spójni pomiędzy dawcą, a 
narodem, który dar z wdzięcznością przyjmuje. 
Gdyby to N. Pan zniósł klasztory, kościoły poza­
mykał, dopieroby to Polska postępowem zajaśnia­
ła światłem; ale Akademia naukowa! cóż po niej 
ojczyźnie naszej, zwłaszcza, jeżeli ludzie, jakich 
może K raj sobie życzy, zasiadać nie będą.

Wyznajemy jednak, że nie pojmujemy Kraju, gdy 
powiada: „Kraj nie może pozwolić na to, aby je- 
„dna z instytucyj publicznych, a od rządu nieza­
w is ła , która wzrosła przez dary obywateli, i do 
„której majątku żaden rząd praw sobie rościć nie 
„może, — aby taka instytucya oddała się na łaskę 
„rządu". Co do nas, widzieliśmy niedawno w  P a­
ryżu, a w Petersburgu oddawna takie rządy zna­
my, które się nie pytają nawet o to, czy do cudzej 
własności mają jakie prawo lub nie. Jeżeli zaś 
według Kraju  nie taki djabeł czarny jak  go ma­
lują, jeżeli i w Komunie paryskiej i w narodzie 
moskiewskim widzi on takie rzeczy, jakich ci, co 
względem tego ostatniego w najbliższym zostają 
stosunku, żadną miarą dopatrzyć nie mogli i nie 
mogą, zkądże taka niełassa dla austryackiego rzą­
du? na czemże to oparty ten smutny horoskop, 
wróżący, że Towarzystwo naukowe zdając się „ua 
łaskę rządu", pod którym Polska Akademią nauk 
dostaje, nic nie zyskując, z majątku swego się 
wydziedzicza? A gdyby nawet tak być mogło i 
było, to jakkolwiek pojmujemy doskonale, iż mogą 
być ludzie, coby woleli, ażeby własność narodowa 
z czasem w bardziej słowiańskie dostała się ręce; 
możemy jednak zapewnić, że cała Polska odmien­
nego nieco jest zdania, nawet co do majątków 
swoich z ofiar i darów powstałych. Możemy nawet 
zaręczyć Krajowi, iż jeżeli cała Polska przyczynia­
ła się wedle możności swojej do wzrostu i rozwo­
ju Towarzystwa naukowego w Krakowie, jako ogni­
ska jednoczącego w sobie siły umysłowe całego 
polskiego narodu, tedy do wzrostu i rozwoju przy­
szłego Instytutu narodowego tem bardziej przy­
czyniać się będzie, a nasze wdowie i sieroce gro­
sze może obficiej do skarbu jego wpłyną, niż by­
wało wtedy, gdy nasze kalety bywały pełne i gdy 
się po rynsztokach paryskich wypróżniały. Gdzie­
kolwiek nie o rewolucyi i opozycyi bezwzględnej, 
ale o pracy i nauce mowa, tam dzisiejsza Polska, 
która z K raju  nauki swej nie czerpie, pilne nad­
stawia ucho, i nie będzie żałować, ani też racho­
wać datku na instytucyę, ż powstaniem której, obok 
imienia Kazimierza W. imie Monarchy, jej założy­
ciela, zapisanem zostanie.

K raj się oburza na to, że Towarzystwo nauko­
we obok mającej powstać Akademii, wtórorzędną 
rolę grać musi. Mimo to jednak pozwalamy sobie 
zwrócić jego uwagę na tę okoliczność, że jakkol­
wiek ideałem czy to paryskiej czy też moskiew­
skiej Komuny jest taka równość wszystkich jej 
członków, ażeby całość stanowiła rodzaj stada ba- 
ranów, w którem jednego od drugiego rozróżnić 
nawet niepodobna, to jednakże na polu naukowem

zasady takie zastosować się nie dadzą. Tam nie­
stety zawsze istnieć musi arystokracya i plebejn- 
sze. Nie skończywszy szkół można nawet redago­
wać dziennik, ale stopień akademicki nawet nie 
wystarcza jeszcze do uzyskania zaszczytu zostania 
członkiem naukowego towarzystwa, na członka zaś 
Akademii nauk nie każdy członek tego ostatniego 
się kwalifikuje.

Bądź co bądź, skoro mowa o polskim naukowym 
instytucie, nie pozostaje nam jak  wyrzec z pewno­
ścią, że cała Polska wysoką czcią imie profesora 
Majera otacza, że dzisiaj cześć ta  jest pełnomoc­
nictwem, które część narodu, nie mogąc wołać 
głośno, w milczeniu mu daje, aby w jej imieniu, 
wraz z gronem któremu przewodniczy, radził i 
działał na korzyść polskiej nauki.

Z u r lc b  23 lipca.

(A) Nie ma jak na teraz, we Francyi kwestyi 
dominującej, w którćj skupiałaby się uwaga pu­
bliczności. Ta zdaje się być rozstrzeloną i zwraca 
się do rozmaitych spraw tyczących się mnićj wię- 
cćj reorganizacyi kraju, nad którą Izba, jak to 
zwykle bywa podczas gorąca letniego, leniwo pra­
cuje.

I tak gdy dyskutują pilnie nad brakami prawa po­
datkowego, przemysłowcy i handlarze oczekują z 
gorączkową niecierpliwością wyroku, jaki zgroma­
dzenie wyda nad wnioskiem rządowym. Ostatnie 
wiadomości dodały im nieco otuchy, bo w komisyi 
nie znalazł on wzięcia nawet mimo gorącego po­
parcia ze strony Thiersa. Sądzą więc, że minister 
skarbu postara się o zmodyfikowanie go, bojąc się, 
by Izba nie stanęła po stronie komisyi, jak to w 
sprawie decentralizacyi kilkakrotnie uczyniła.

Wojskowe koła zajmują się znów głównie stu- 
dyami nad reorganizacyą armii. Projekta i wnio­
ski mnożą się do tego stopnia, że z broszur i ma­
nuskryptów nadesłanych w tym przedmiocie do ko­
misyi, możnaby jak mówią sporą otworzyć biblio­
tekę. Jak dalece ta sprawa postąpiła, trudno ozna­
czyć. Nie musi ona jednak iść z pożądanym po­
śpiechem, bo nie rzadko można natrafić po dzien­
nikach skargi i utyskiwania na powolność i nie- 
dołęztwo w tćj mierze. Charivari np. żartuje B o ­
bie, że na pośmiewisko Europy zajmują się mężo­
wie, rozstrząsający tękwestyę, głównie tylko zmia­
ną mundurów.

Na wczorajszem posiedzeniu wersalskiem miała 
być traktowaną kwestya rzymska, z powodu, że 
komisya petycyjna zdawała sprawę o petycyach 
biskupów. Stanowisko, jakie tu rząd zajmie, było 
przedmiotem gorącćj dyskusyi w dwóch obozach, 
i pow8zechnćj ciekawości. Dotąd jednak nie wiemy 
jeszcze, o wypadku dyskusyi.

Partye polityczne znowu oddają się za pośre­
dnictwem swoich organów rozmaitym polemikom, 
które przestały jednak zajmować publiczność, z 
powodu, że w jakimkolwiek bądź przedmiocie 
wszczęte zamieniają się prawie zawsze w spory o 
korzyści takiśj lub owakićj formy rządu. A któż 
dziś we Francyi nie zna już dogmatów republi- 
kanckich, legistymistycznych, i orleanistowskich? 
W sferach tych zajmują się także przyszłością 
zgromadzenia i rozmaite w tćj mierze stawiają 
horoskopy. T^mps umieścił artykuł o centrum Izby, 
któremu przypisuje największy wpływ na wszystko 
co się odtąd stanie we Francyi. Podając charakte­
rystykę tej części zgromadzenia między innemi 
tak mowi: „Chociaż większość Izby, stanowiąca 
oba centra nie zajmuje dogmatycznego stanowiska 
wobec walki o kwestye konstytucyjne, która się to­
czy między prawicą a lewicą, to nie trzeba znów 
sądzić, że jest dla nich zupełnie obojętną. Zapa­
truje się ona tylko na te kwestye całkiem inaczćj. 
Nie będąc z przekonania i absolutystycznie repu- 
blikancką, pojmuje jednak, że bez niebezpieczeń­
stwa nie możnaby zmienić obecnej formy rządu.

Część literacko-artystycm

t y g o d n i k  l w o w s k i .

Szurum  -  B urum .
IV.

(iCzas Nr. 153, 156, l e i  z roku przeszłego.)

K s i ą ż ę  H e n r y k :  Ej ty hreczany kadłubie! 
Ty zagwożdżony głupcze! Ty szpetny, 
brudny, zatłuszczony łojowy kagańcze! 

F a l l s taff: Powiedz mi, czyś zwaryował?... 
K s i ą ż ?  H e nr y k;  Ty astmatyczna babo! Ty 

ociężały ospaloze! Ty worze koński! Ty
góro żywego cielska!

FairstOTf: Ruszaj mi z oczu! Ty wygło­
dzony drucie! Ty skóro węgorzowa! Ty 
wędzony zorze wołowy! Tv bv<
Ty sztokfiszu I O gdyby mi takycza skóro!
4y,v».~-— v. guyoy mi tak tchu star-

iak zasługujesz! Ty łokciu krawiecki, ty dubeltowi fute­
rale, ty rożnie jakiś, ty . . .

Szekspir. K ról H enryk T V . Ą k t I I  Scena IV .

last Tygodnika Lwowskiego posyłam wam 
uiany Szurum-Bwrum, raz, aby dotrzymać 
wam słowa, powtóre, że nie umiem zna- 

osowniejszej formy dla kwestyi, którąbym 
poruszyć, a która każdemu czytelnikowi ga­
raż już dała się uczuć zapewne bardzo do-

nie uważacie, że nadarza się teraz sposo- 
ioskonała dla którego z księgarzy naszych, 
ia wybornego interesu? Jeżeli znacie jakie- 
giego bibliopolę, jakiego pauperculum libra- 
akby się wyrażono w XVII wieku, to mu 
jie myśl moją. Dem Mann kann geholfen 
!— jak  powiada Karol Moor w Z b o j c a c

Mam bowiem myśl świetną, myśl, która za g ra­
nicą już była poruszoną, ale na którą nie wpadł 
żaden z naszych fabrykantów literackich i żaden 
z przekupniów księgarskich. Nie zgadniecie nigdy, 
o co chodzi! O to ... o błownik mały dla polemizu­
jących dziennikarzy! W słowniku tym mieściłyby 
się wszystkie zelżywe słowa, wszystkie przezwiska, 
grubijaństwa, impertyneneye, zgoła cały arsenał 
epithetum ornanłium  w pięknym, wygodnym po­
rządku abecadłowym.

Czytając dość pilnie dzieuniki nasze i ich pole­
miczne wycieczki, przypomniała mi się myśl takie­
go słowniczka. Potrzeba jego coraz bardziej czuć 
się daje. Dotychczas niektórzy nasi dziennikarze 
muszą posługiwać się samą pamięcią, a to im u- 
trudnia ogromnie polemikę, bo przecież nie każdy 
jest Thersytem i nie każdy umie homerycznie im­
prowizować dosadne wyrażenia i owe wyraziste 
komplementa, któremi, jak zapewniają, niegdyś na­
wet królowie greccy się traktow ali...

Coby to była za wygoda dla naszych szermierzy 
politycznych, dla przewodników stronnictw, dla ry 
walizujących z sobą dzienników, gdyby takie Ya- 
demecum, oprawione w niegarbowaną, rynocerową 
skórę, leżało na każdem biórku redakcyjnem! Ta­
ki główny, offieyalny grubianin jakiegoś dziennika, 
taki O ber-Schim pfer, jakby powiedział Niemiec, ma 
np. rozprawić się z swym przeciwnikiem. Przycho- 
dzi do redakcyi, zciąga glansowane rękawiczki, bie­
rze nadobne piórko do ręki i pisać zaczyna:

— Trąba patryotyczna w wczorajszym swym nu­
merze zarzuca Ojczystemu drągowi ze zwykłą swo­
ją nikczemną przewrotnością...

Słowa te ostatnie tak dziwnie znajomem echem 
uderzają ucho publicysty, że przerywa pisać i mru­
czy sam do siebie: . u

— Hm... hm... „z nikczemną przewrotnością^, 
to podobno już zużyte... Użyłem przedwczoraj te­
go frazesu wobec pana X., wczoraj właśnie wobec 
Trąby patryotycznej, a dziś tażsama Trąba patry­
otyczna używa go przeciw Ojczystemu drągowi...

Powtarzam s ię ; niebawem gotowi o mnie powie­
dzieć, że się wyczerpuję, que je  n’ai rien plus dans 
le ventre... Zobaczmy w słowniku, pod literą P.

Nasz kierownik opinii publicznej przerzuca kartki 
słownika, śpiewając przy tem półgłosem:

Komu ślubny splatasz wieniec,
Z róż, lilii i tymianka?...

— Splotę ja  ci wieniec 1 poczekaj! — przerywa 
znalazłszy literę P . — Otóż jest P. Uszczknijmy 
kwiatków do bukiecika... Przewrotny, podły, plu­
gawy, prostacki, przebrzydły, pogardliwy, partacki.... 
Słowo honoru, przecież to ubogi ten jęz>k polski! 
Litować się nad nim trzeba!... Ober-Schimpfer w 
takiej N euefreie Presse na przykład, daleko wdzię­
czniejsze ma pole! Cóż robić, wybierajmy!

I oto zamiast sobie łamać głowę długo, nasz 
polemik wybiera, co mu się wydaje najstoso- 
wniejszem, a kosztowny czas jego nie doznaje u- 
szczerbku.

Cóż, czy taki słowniczek nie byłby praktycznym? 
Tym sposobem myśl Bornego znalazłaby wykona- 
nanie i u nas w Polsce. Pomysł ten bowiem nale­
ży się jemu. Wiadomo, że jejńalny ten tromtadra- 
ta niemiecki polemizując z Haringiem, ułożył so 
bie dla skrócenia mały podręczny słowniczek wszy­
stkich słów obelżywych, ktoremi dysponuje mowa 
Ariminiusa i Moltkego, dając mu tytuł Haringssa- 
lat. Wielki czas, aby postarano się o polską edy- 
cyę tej pieprznej sałaty...

Znam kilku dziennikarzy miejscowych i zamiej­
scowych, którzy przy pomocy kilku dam de la halle 
z Krakowa lub z kądinąd, kilku konduktorów ko­
lejowych i jednego asesora obranego z korporacyi 
doróżkarskiej, mogliby wybornie ułożyć taki słowni­
czek in uswm, Delphinorum polemicznego świata- By­
łaby to kiążeczka arcyciekawa i arcypożyteczna, 
a tak jestem pewnym, że się wkrótce pojawi, że 
już widzę w imaginacyi jej ty tu ł, który mógłby 
np. tak wyglądać:

G R O B I A N U S  C O M P L E T I S S I M U S
czyli

DOSKONAŁY GRUBIANIN 
czyli

TRZY TYSIĄCE IMPERTYNENCYJ ZA 10 CENTÓW.
Va d e m e c u m  

z kilkunastu roczników gazet lwowskich i pozalwowskich, 
z gramatykarskich polemik, z ust ludu, tudzież wielu in­
nych klassycznych źródeł przez osobną Komisyę zebrane, 
według najlepszych dzieł zagranicznych, jak nD er Grobian 
m  der Westentasche*, „Almanach grossier“ etc. ułożone 

i na użytek publiczny wydane przez
gr o n o  p r z y j a c i ó ł  p o l e m i k i  o j c z y s t e j .

Motto:  A u f gróben Klotz, ein grober K e il!
W. Goethe. 

Calomniez, calomniez, i l  en restera 
toujours quelque chose.

Beaumarchais.
L is t gegen L is t ,  K oth gegen Koth, 
Hundegebell gegen Hundegebell.

Ludwik BOrne.
W  O B E LG O W IK,

Nakładem braci Injuriantów i Infamowiczów.
W słowniczku takim możnaby zaprowadzić sy­

stem, za któryby wdzięczni byli i ci, co zeń ko­
rzystać będą, i publiczność czytająca. Oto wszy­
stkie piękne słówka, zawarte porządkiem alfabety­
cznym w dykeyonarzu, możnaby opatrzyć w liczbę 
porządkową. Plau taki nastręcza wielkie korzyści. 
Zamiast bowiem w polemice używać wprost jakie­
goś epitetonu, przytoczyłoby się tylko cyfrę, pod 
którą stoi to szlachetne słówko. Potrójna wypły­
wałaby ztąd dogodność. Oto najpierw, polemizujący 
publicysta oszczędzałby miejsce w dzienniku, uży­
wając takich cyfr stenograficznych, powtóre, prze­
ciwnicy mogliby sobie powiedzieć wszystko, bez 
uszczerbku czytelników, których nadobna frazeolo­
gia sporu nie obchodzi, po trzecie, przyzwoitość nie 
byłaby publicznie na szwank narażona. Nie mówię 
jnż nic o zabawnej satysfakcyi dla tych, którzy 
ciekawi będąc, o sile ilu koni wymowni są szer­
mierze, czytaliby takie cyfrowane wycieczki z sło­

wniczkiem powyższym w ręku, coby bardzo oży­
wiało i wzmacniało lekturę efemeryczną a uszla­
chetniało umysł i serce.

Gdyby plan ten przyjęto, tj. gdyby każde słowo 
„Doskonałego grubianinau opatrzono cyfrą porząd­
kową, polemika niektórych naszych dzienników tak- 
by wyglądała:

Wyjątek z „Trąby patryotycznej.“
„. . .  Dopełniając miary swej 75, 823, śmie D rąg ojczy­

s t y  utrzymywać, że Trąba patryotyczna przekręca jego 
,słowa, lakie 88, 39, 17, 13? postępowanie, nie można 

„inaczej nazwać jak 45, 63, 10 57! D rąg ojczysty, który 
„jak wiadomo w najwyższym stopniu jest lns, 315, 7, 500 
„i 19, i u którego niesłychane 5 jest drugą naturą, po- 
„zwoii nam zamknąć polemikę oświadczeniem, że 712 swo- 
„jem zasłużył stanowezo i zupełnie na 414!"

Czterrrysta, czterrrdzieści czterrry! Sappristi! co 
się też tam staćby musiało pod tym numerem! Aż 
mrowie człowieka przechodzi! Ale posłuchajmy, co­
by na to odpowiedział dziennik drugi. ’

Wyciąg z „Ojczystego drąga,*
„Na cokolwiek zdobyć się potrafi 999, 21 8 537 821 

„14, 15. 16, II i 3, to wszystko osiągnęła 'Traba apatrv- 
„styczna swoją wczorajszą 217, 113, 10, 4575 i l(j(.0 na- 
„^ścią! Ta 20, 31 33 23 25, 50 i 3o i gazeta niewalte 
„słówka odpowiedzi! Niechaj weźmie trzecia edvcve sło­
wniczka polemicznego, niech odczyta wszystko od f-czby 
' aż. , ’ ,ni®c °Puźci nnmera 1149—1300, bo te
przymiotniki, któreby każdą 55 obrazić śmiertelnie mo- 

„gły,_ dla niej już byłyby tylko komplementem — i nie- 
„chaj będzie przekonaną, że wszystkie te nazwy za słabe 
„s§, aby dowodnie scharakteryzować."

Zapytuję teraz, czy taka polemika nie byłaby 
krótszą i oryginalniejszą od dotychczasowej, czy 
nooj plan nie zasługuje na uwzględnienie?...

Zimna woda pode Lwowem 23 lipca.

D E L  . . .
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I  ma też do tego rozmaite powody. Najprzód boi 
się nowych zmian i tego wstrząśnienia, które one 
zawsze sprawiają, w społeczeństwie, zwłaszcza gdy 
takowe przez tyle prób przechodziło. Potem nie 
chce dodawać oliwy do ognia namiętności rewolu­
cyjnych jeszcze nieuśmierzonycb. W końcu ma 
przekonanie, że republika potrzebuje tylko być 
rozsądno-praktyczną i wyrozumiałą, aby stać się 
formą rządu jak  najbardziej odpowiednią potrze­
bom kraju, w którym wszelkie instytucye podko­
pała krytyka, i gdzie nie pozostaje nic innego do 
roboty, jak ustalić rząd ile można racyonalny i 
wolny od wszelkich złudzeń."

Mówiąc o Izbie, podam niektóre szczegóły do­
tyczące jćj. Donoszę, że zamiar postawienia wnio­
sku żądającego rozwiązania i rozpisania nowych 
wyborów, poruczonym został i przez tych nawet, 
co najbardzićj go popierać zdawali się, tj. przez 
skrajną lewicę. Zmiana ta miała nastąpić w sku­
tek usiłowań Thiersa i jego przyjaciół, którzy sta­
ra ją się pozyskać jak najwięcćj republikanów dla 
idei zlania się całkowitego lewicy i centrum. P ra­
ca w tćj mierze o tyle im już jest ułatwioną, ile 
że utworzenie koła conservateurs republicains z 
członków kółka Feray, pewnej części umiarkowa­
nej lewicy i lewego centrum przyszło do skutku. 
Przed czterema dniami odbyło nowe to zgroma­
dzenie pierwsze swoje posiedzenie pod przewodni­
ctwem p. Cordier deputowanego departamentu Se­
kwany. Uchwalono tam w zasadzie popieranie re- 
publikanckiej formy rządu.

Co się tyczy przeniesienia Izby do Paryża, to kwe- 
stya ta  zdawała się wedle doniesień ostatnich być 
znowu odroczoną na czas nieokreślony. Twierdzo­
no, że nie ma co i myśleć o tem, bo większość 
nie zmieniła wcale swego zdania a pozyskała na­
wet Thiersa dla swoich widoków. Dziś wszakże in­
ny już wiatr zdaje się wiać w Wersalu. Mówią, że 
Wołowski czyniąc zadość usilnym prośbom naczel­
nika władzy, zgodził się na zaniechanie do czasu 
tylko postawienia swego wniosku, zapewne dopó­
ki nie będzie ogłoszony rezultat wyborów municy­
palnych. Tymczasem zbiera podpisy, których liczba 
z każdym dniem rośnie. Salut public zaś dowiadu­
je  się dziś z pewnością, że Izba przeniesie się do 
stolicy natychmiast po feryach i oznacza już bu­
dynki, w których ministerya i prezydentura zgro­
madzenia będą pomieszczone. Tenże sam dziennik 
donosi o przedaży hotelu Lambert przez rodzinę 
Czartoryskich gminie miejskiej, która go nabyła 
w celu umieszczenia tam arcybiskupa, zanim pałac 
jego zburzony jeszcze w r. 1832 odbudowanym 
będzie.

Doskonałą odprawę daje Journal des Dćbats ra­
dykałom, którzy jak  dowcipnie wyraził się pewien 
monarchiczny publicysta, dla tego chyba noszą to 
miano, że usiłują zawsze podkopać rzeczpospolitę 
od korzenia. Nie byliby oni bowiem od tego, żeby 
z listy posłów wykreślono obydwóch książąt orle­
ańskich, i w tym to celu postawił temi dniami p. 
Brunet wniosek domagający się uznania za dymi- 
syonowanych tych posłów, którzy przez pierwsze 
dwa tygodnie po weryfikacyi wyborów nie wezmą 
udziału w pracach Izby. Dziennik więc powyższy 
wykazawszy niekonsekwentność domagania się wy­
dalenia książąt z Izby z tego powodu, że nie bio­
rą  udziału w jćj pracach, skoro przedtem związa­
no ich słowem honoru, że krzeseł swoich nie zaj­
mą, zwraca uwagę wnioskodawców na to, że tym 
sposobem uwolnią książąt od dotrzymania obietni­
cy i następstwa sami sobie potem przypisać będą 
musieli. Journal de Paris w podobnym przemawia 
duchu i kończy swoje uwagi następnie: „Potrzeba 
aby republikanie wybierali. Albo niech zgromadze­
nie uwolni książąt od danego weryfikacyjnćj ko ­
m isji słowa, i wtedy są oni gotowi pełnić obowiąz­
ki jak każdy inny poseł, albo też niech utrzyma 
status quo odrzucając wniosek Bruneta, który zda­
je się być natchniony przez ducha stronnictwa jak 
najbardzićj niewyrozumiałego."

O zachowaniu się lewicy w kwestyi decentra­
lizacyjnej, Dóbats zamieszczają także rozsądne 
uwagi. „Czy lewica — mówią one — która zdaje 
się być teraz tak mocno przywiązaną do centrali- 
zacyi, cboć niegdyś tak zawziętą była jej przeci­
wniczką, pewną jest, iż jej to przyjaciołom przyj­
dzie jako ministrom korzystać z praw obecnie u- 
chwalanych? A cóż będzie, gdy wydarzy się z cza­
sem, że partya konserwatywna wyniesioną zostanie 
do władzy? Czy lewica nie będzie wtedy żałować 
gorzko, że pomagała tak ochoczo do uwiązania 
rózgi na siebie?"

Podróż Simona do fortec, w których uwięzieni 
są rokoszanie, w celu, by się przekonać, czy ob­
chodzą się z nimi po ludzku, i by śledcze sądy do 
prędszego pobudzić działania, nastąpiła w skutek 
próśb przemysłowców, skarżących się na brak zu­
pełny robotnika po fabrykach. Niewątpliwie przy­
czyniła się do tego i publicystyka, która domaga­
ła  się dość często w ostatnich czasach prędkiego 
wymiaru sprawiedliwości i wypuszczenia na wol­
ność niewinnych i mniej winnych. Spodziewają się 
też ogólnie licznych oswobodzeń tego tygodnia. 
Zniesienie stanu oblężenia nie nastąpi tak prędko, 
jak się tego w Paryżu spodziewano. Thiers naga- 
bany o to, miał odpowiedzieć, że nie może zadość 
uczynić żądaniom Paryżan, bo nie dalej, jak  poza- 
wczoraj odebrał wiadomość, iż do dwudziestu po­
licjantów zostało w rozmaitych dzielnicach zamor­
dowanych zdradziecko.

Podałem w przeszłym liście niektóre szcze­
góły o przeszłości uwięzionego Barona. Czer­
pałem je z Jorm al de Glnlve. Widocznie je ­
dnak dziennik ten umyślnie przekręcił prawdę, bo 
Suisse radicale zamieszcza list jednego ze znajo­
mych tego komunisty, w którym jest dowiedzione, 
że podczas służby wojskowej był on kwatermi­
strzem spahów, i otrzymał nawet dekoracyę. Pó 
źniej wszedłszy w przyjazne stosunki z Deleclu- 
zem, był redaktorem dziennika Reveil, i jako taki 
kilka razy aresztowany. Podczas oblężenia był na­
czelnikiem 6 Igo batalionu gwardyi narodowej, a 
potem został wybrany do zgromadzenia narodowe­
go. Suisse radicale pociesza swego korespondenta, 
że sprawa nie tak źie stoi, jak Journal de Genl- 
ve ją  wystawia. Jeźli bowiem zarzuty rządu fran­
cuskiego okażą się przesadzonemi, to wydanie nie 
nastąpi.

Na południu Francyi postarali się legitymiści o 
demonstracyę, której celem było zmniejszyć trochę 
znaczenie wyborów tamtejszych. Wiadomo, że ue- 
partamenta Gard i Vaucluse wybrały radykalnych 
posłów, choć przedtem oddały swe głosy legitymi- 
stom. Urządzono więc w Nimes i Awimonie krzy­
kliwe manifestacye w dzień Sw. Henryka, podczas 
którego noszono białe chorągwie, palono sztuczne 
ognie, wołano vive Henri V  itd. Trwało to przez 
noc całą i dzień jeden. Obawiając się starcia z re­
publikanami prefekci, sprowadzili nawet wojsko — 
jednak do rozruchów i zamieszek nie przyszło. 
Podnieść wypada, że dzienniki republikańskie nie

Sprawozdanie z petycyj. powtarzam to dziś jeszcze, £e obaleniem równo-

M s a k  ó w  27 lipca. Z poważnego źródła od­
bieramy w tej chwili następujące pismo:

Od kilku doi powtarzająca się wiadomość o no- 
minacyi p. Hubricba prezesem sądu krajowego, 
zaniepokoiła umysły polityce obecnego rządu ży­
czliwe. Nie sięgając nawet pamięcią naszą kilku 
lat ostatnich, nieodpowiedniem [nazwać musieliby­
śmy powierzenie urzędu prezesa Sądu w Krakowie 
właśnie temu, który w r. 1868 na zapytanie mi­
nistra Herbsta o sposób zaprowadzenia języka pol­
skiego w Sądach galicyjskich, nie wabat się wy­
powiedzieć zdania, którego nie podzielał nawet tak 
słynny germanizator jak p. Herbst, że j ę z y k  p o l ­
s k i  n i e  j e s t  t a k w y r o b i o o y ,  a b y m ó g ł b y ć  
j ę z y k i e m  u r z ę d o w y m .

Czy powierzenie stanowiska tak wpływowego, 
wobec otwarcie wypowiedzianych przekonań ger- 
manizatorskich, odpowiadałoby interesom Rządu? 
powątpiewamy. Wybór ten, który dla rządu wręcz 
szkodliwym nazwać ośmielilibyśmy się, zachwiałby 
bez wątpienia zaledwo co zaszczepione zaufanie 
do obecnego rządu. Spodziewamy się, że p. Minister 
Grocholski korzystając ze stanowiska swego, uchyli 
złe zagrażające, [a tak usunie poniekąd odpowie­
dzialność, jakąby kraj słusznie mógł mu przypi­
sywać.

Dtrniaiaego pionuiawio. wm ! UI-2VWrócenią P a n ie ża do w arunków  riofrzebnvch : M  w reszcie z i a r n u  tnę owego posłannictwa,
obowiązki gubernialnych i powiatowych strapczycb, działania zarzadu kościSłem kato-l Cesarstwo odpowiadało przekraczając _ Alpy,

donoszą nic o udziale stronnictwa zwanego klery- do zasad przez Radę państwa 11 października 1865
kalnem, i księży w tych demonstracyach. Silcie do- r . postanowionych. j j  p etrcve Prałatów z Reims Rouen Ouimner i waS‘ europejskiej, jest utworzenie jedności w y ­
wiedziawszy się o tem wszystkiem, powstaje na. 5 . Obowiązki według ustaw sądowych powierzo- R R I J *  a a “ "  z ^  P ’ skiej i zaniepokojenie sumień. Podczas gdy Angl.a
prefektów, i żąda ich oddalenia jako legitymistów.; ne towarzyszom prokuratorów sądu okręgowego, Zorjmadzenia’ «bv nośredI?c7vło u obeveh mo- byIa Protektork{l protestantyzmu, Francya od cza- 
Gdy jednak na drugi dzień dowiedział się, że pre- j  będą przydzielone tymczasowym towarzyszom gu- c *rgtw . . ' J r0 IumiavT J i(?d„v fioba celem sów Karoła V b^ła naturaln% Protektorką katoli-
fekt dep. Vaucluse napisał z powodu zdarzeń e- btrnialnego prokuratora. Oni też będą w ypełniali; nrzvwr’ńrpnfa f]n J flriint J  „ „ J ^ h n v c h ; aż wreszcie zrzekła się swego posłannictwa,
nergiczną proklamacyę, w której karci mocno po­
stępowanie monarchistów, zowiąc je rewolucyjnem, 
i obiecuje karać surowo używanie innej jakiej cho­
rągwi jak trójkolorowej; gdy ujrzał, iż domagać się 
jego oddalenia jako legitymisty, byłoby co najmniej 
śmiesznem, stara się umniejszyć znaczenie prokla- 
macyi, której powrót do spokoju ogólnie przypisu­
ją, i powiada, że tylko zachowaniu się rozsądnemu 
republikanów zawdzięczyć wypada, że nie przyszło 
do krwawych rozruchów. Prefekt wedle jego zda­
nia zasłużył zawsze na oddalenie, bo zapóźno wy­
dał odezwę, i nie przewidział wypadków. On po­
winien był nie dopuścić do nich, zarządzając pre­
wencyjne środki. Artykuł ten zamieszczony w S il­
cie nie dziwiłby zresztą wcale, gdyby nie następo­
wał zaraz po energicznej filipice przeciw prewen­
cyjnemu postępowaniu rządu względem dzienni­
karstwa.

Garibaldi ma się udać do Jersey w odwiedziny 
do Wiktora Hugo. Chciano go temi czasy wybrać 
na prezydenta towarzystwa, założonego w celu re- 
windykacyi Nicei — nie przyjął jednak tego za­
szczytu.

Wiedeń 26 lipca. Dzienniki wiedeńskie, wę­
gierskie i czeskie zajmują się obecnie w braku in­
nych wiadomości, zmianami, na jakie się zanosi w 
reprezentacyach dyplomatycznych austryackich. Ko­
respondent nasz wiedeński pisał przed kilku dnia­
mi o tej sprawie, podając wiele o niej szczegółów, 
które dzisiaj znajdujemy prawie w niezmienionej 
formie w dziennikach półurzędowych. Stwierdzamy 
przeto na tem miejscu następujące wiadomości, a 
raczej kombinacye: Ambasadorem w Berlinie ma 
zostać hr. Karolyi, który aż do r. 1866 był tamże 
posłem, u dworu bardzo dobrze widzianym; oczy­
wiście rzeczywiste objęcie tej posady może dopiero 
nastąpić w r. 1872 t. j. odkąd posada ta w bu­
dżecie uchwaloną została. Fmp. bar. Langenau, 
poseł w Haadze, ma zostać posłem w Petersburgu 
w miejsce hr. Chotka; hr. P aar, obecnie w Dre­
źnie, ma być posłem w Kopenhadze, zaś bar. Eder 
ma być pensyonowanym; Pfusterschmidt, dotych­
czasowy poseł w Karlsruhe ma być przeniesionym 
do Drezna, bar. Kiibeck, obecnie poseł przy dwo­
rze włoskim, do Konstantynopola, — jeasto naj­
starszy poseł, a hr. Szecsen miał odmówić; konsul 
jeneralny w Bukareszcie bar. Pattenburg ma otrzy­
mać posadę posła w Atenach, a dyrektor akade­
mii wschodniej bar. Schlecbta ma zostać konsulem 
jeneralnym w Bukareszcie. Wszystkie te zmiany 
uzasadnione poniekąd stosunkami fłktycznemi, nie 
są jednak ostatecznie postanowionemi. Według po­
wyższego wykazu pozostałoby jeszcze rozporządzić 
co do obecnych posłów w Berlinie, Petersburgu 
Atenach, oraz co do obsadzenia na nowo posady 
posła austryackiego przy dworze włoskim. Jak 
wczoraj doniósł korespondent nasz wiedeński naj­
więcej ma widoków otrzymania tej posady hr. Vitz- 
thum, obecnie poseł austryacki w Brukselli.

—  Cesarzewicz opuścił już Czechy. Prager 
Abendblatt pisze z tego powodu: „Po 19-dniowym 
pobycie w Czechach opuszcza dzisiaj Najdostojniej­
szy gość piękny ten kraj, gdzie sobie tak szybko 
zjednał serca ludności, która wszędzie z powodu 
Jego odwiedzin dawała dowody najserdeczniejsze, 
i najszczerszej radości. Powróciwszy do swych ro­
dziców, opowie im Następca tronu o uroczystem i 
pełnem entuzyazmu przyjęciu, jakie Go spotkało 
tak w samej stolicy jak  też w północnych stronach 
kraju, który po raz pierwszy zaszczycił Swemi od­
wiedzinami, Przyjęcie to daje znowu najwymowniej 
szy dowód tych głębokich uczuć wierności i nie­
wzruszonego przywiązania do monarchy i całej dy 
nasty i, któremi cała ludność Czech jest przejętą/

Mrólestwo Pofokie.
Ukazem cesarskim do rządzącego senatu podpi­

sanego w Baden Baden dnia 23 czerwca (5  lipca) 
b. r. polecone zostało zaprowadzić w guberniach: 
Wileńskiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Kijowskiej, 
Wołyńskiej, Podolskiej, Mińskiej, Witebskiej i Mo- 
hylewskiej w przeciągu 1871 r. sądy pokoju, bez 
zaprowadzenia innych roform sądowych, a to z za­
stosowaniem następujących przepisów:

1. Sądy pokoju zaprowadzają się w pomienio- 
nych guberniach na zasadzie ustaw obowiązują­
cych w cesarstwie, oraz tymczasowych postąnowieó 
współcześnie dla tych gubernij wydanych.

2. Czas wprowadzenia wżyci e  sądów pokoju 
będzie oznaczony przez ministra sprawiedliwości 
w porozumieniu z ministrami spraw wewnętrznych 
i skarbu.

3. Sprawy już wprowadzone do sądów pierwszej 
instancyi będą się kończyły stosownie do ustawy 
z 10  marca 1869 r. Poczem sądy pierwszej instan­
cyi będą zupełnie zniesione w przeciągu trzech 
miesięcy stosownie do uznania ministra sprawie­
dliwości.

4. Z zaprowadzeniem sądów pokoju, izby cywilne i 
karne, tam, gdzie jeszcze są rozdzielone, łączą się 
w jedną izbę sądową do spraw cywilnych i karnych. 
Od tego czasu wszystkie sprawy wyjęte z kompe- 
tencyi sądów pokoju, będą się rozpoczynały przed 
sądami do spraw cywilnych i karnych stosownie

których urzęda się znoszą.
6 . Prawa i obowiązki izb sądowych względem są­

dów pokoju stosownie do ustaw z 20  listopada 
1864 r. będą przysługiwały istniejącym izbom są­
dowym.

7. W oddzielnym dodatku załączają się wykazy 
urzędów i pensyj.

8 . Sprawy o kempetencyę pomiędzy sędziami 
pokoju, a sędziami śledczymi rozstrzyga oddzielny 
sąd złożony z połączonych obu izb pod przewo­
dnictwem prezesa obu izb lub jego zastępcy, z dwóch 
członków sądu, z prezesa miejscowego zjazdu sę­
dziów pokoju i jednego z sędziów pokoju miasta 
gubernialnego.

Takie są główne zasady zastosowania sądów po 
koju na Litwie i Rusi. Nie znane nam są jeszcze 
tymczasowe zasady, mające obowiązywać na Li­
twie i Rusi, są zaś one najbardziej zajmujące, w nich 
to albowiem będą się znajdowały ograniczenia u- 
staw obowiązujących w cesarstwie, które według 
podawanych dawniej przez nas z rosyjskich dzien­
ników szczegółów, mają zupełnie zmieniać natu­
rę sądów pokoju, czyniąc ze sędziów urzędników 
rządowych, a nie autonomicznych pochodzących 
z wyborów.

— Podaliśmy w swoim czasie ukaz carski na 
kazujący wszelkie legata zapisane na rzecz kościo 
ła katolickiego, uważąć za przechodzące na rzecz 
państwa, z tem, że rząd obowiązuje się od sum 
w ten sposób zkonfiskowanych opłacać pewien 
roczny procent na wypełnienie woli zapisującego.

Wyjątek uczyniono teraz dla duchownych gre- 
cko-unickich, którzy mają prawo używać całkowi­
ci® zapisów osobistych, obowiązujących ich do od­
prawiania mszy lub wypełniania innych obowiąz­
ków duchownych. W ogóle duchowieństwo unickie 
jest pod wieloma względami stawiane w korzy­
stniejszych warunkach od katolickiego. Moskale 
mają nadzieję, że w ten sposób dadzą się łatwiej 
skłonić do przejścia na prawosławie.

— Do Kraju piszą z O l s z t y n a ,  że rząd ro­
syjski nakazał następujące miejscowości w o k o l i ­
c a c h  C z ę s t o c h o w y  p o d  f o r t y f i k a c y e  wy 
m i e r z y ć :  Złota Góra, Kamyk, Osowa Góra, Prę- 
dziszów, Bratkowice, Kusięta, Błeszno, Kędory, 
Załęże, Sza;lejka, Grabówka, Motyków, Kaleia, 
Potady, Puszcza, Rąby — może nawet okolica Ol­
sztyna będzie wciąguiętą w obręb fortyfikacyj.

Obwarowania będą przynajmniej początkowo tyl­
ko ziemne.

Oczekują tam słynnego pułkownika btruvego, 
budowniczego mostu kolejowego na Dnieprze pod 
Kijowem.

P r u s y .
Minister wyznań Dr M u e h l e r  przesłał nastę­

pującą odpowiedź biskupowi Warmińskiemu Dr. 
K r e r a e n t z  w sprawie gimnazyum braunsberskie- 
go i nauczyciela religii Wollmanna;

„Zapatrywanie się, z jakiego Wasza Przewiele- 
bność, wnosząc z treści szacownego pisma Jego 
z d. 9 bm. wychodzisz, protestując przeciw zasa­
dom wypowiedzianym przezemnie w piśmie z d. l i  
czerwca i ich następstwom, — zbadałem troskliwie 
jeszcze przed orzeczeniem mojem ze względu na 
różnicę powstałą z powodu gimnazyum w Brauns- 
bergu. Nie mam zamiaru wchodzić z Waszą Prze- 
wielebnością w rozbiory co do uprawnienia i stoso- 
wności tego orzeczenia, gdyż z góry przesądzić 
można, iż nie sprowadzą one wzajemnego porozu­
mienia. Nie tajnem je s t biskupom katolickim w 
Niemczech, i sami to niejednokrotnie poświadczyli 
przed uchwałami Soboru watykańskiego, że uchwa­
ły te niosą w sobie zaród zawikłań dla Niemiec 
między państwem a kościołem. Uprawniona ta prze­
stroga nie została pominiętą tam, gdzie się roz­
strzygają sprawy. Po zapadnięciu uchwał i obwie­
szczeniu ich, i gdy ci biskupi, którzy przewidywa­
li ich skutek, wzięli sobie za zadanie bezwarunko­
we ich wprowadzenie, nie można się spodziewać 
powodzenia z podobnych rokowań.

Samo się przez się rozumie, że rząd państwa 
trzymać się będzie w czynnościach swych ściśle 
granic prawa. Tak się też stało w orzeczeniu co 
do Dra Wollmanna. Ten w swoim charakter, e u- 
rzędnika zostaje wyłącznie pod władzą dyscyplinar­
ną państwa. Postępowanie jego jako urzędnika jest 
całkiem wolne od zarzutu. Kary kościelne jednak, 
które Wasza Biskupia Mość uznałeś^ za stosowne 
na niego wydać, nie mieszczą w sobie żadnej pod­
stawy do dyscyplinarnego wystąpienia przeciw nie­
mu ze strony rządu państwa. Jeżeli W. Bisk. Mość 
po otrzymaniu reskryptu mego z d. 29 z. m. na­
łożyłeś na Wollmanna wielką exkomunikę, to wi- 
nienem zwrócić najuniżeniej uwagę na to, że sło­
wa W. Przewielebności, wyrażone przy tej sposo­
bności, jakoby Wollmann przestał już być członkiem 
kościoła katolickiego, zostają w sprzeczności z § 55 

II tyt. 11 powszechnego kodeksu, na mocy

d h  awobody działania zarządu kościołem —  j BFrancja oddaje ^ wsze k rew swoją na uśłhgi idei".
P. P a j o t  sprawozdawca, streszcza arguments i ™  j e s t - l e c z  Włochy P«y-

użyte przez petycyonaryuszów na korzyść ich po- W ™ * ?  .8\ ? °  ^dow y; jedność włoska spowodo- 
dań. Sprawozdawca wyłuszcza następnie powody ^  Jedn£ść niemiecką i kwestya religpna pow- 
stanowiące zdaniem jego potrzebę a zarazem p r a - j ^ J  "  Eurc0Pie-, Powiedziałem niegdyś samym 
wowitość władzy świeckiej dla zabezpieczenia swo- i = ^ ze£cie “ 9 potęg, religii! Niemniej 
body wykonywania władzy duchownej. Ową wła- ! j dnfnk .kJ 61 Włoch jest w Rzymie, w stolicy pOł- 
dzę świecką otrzymał Papież w warunkach i z zo- W ? . Pluns K ,  głowa owego wielkiego kościoła 
bowiązaniem niedozwalającem mu zrzekać się je j-! K ^ ieg0’ , otoczony boleścią
Wyzuty z niej został przez rząd włoski, który j ™ ' kow; ^  Jesj zam<n>ęty w swem schronieniu,

. t a - k f e  ’*  dotyka Monarchę, który f t  jeaten. tw orc, „„ej
jedności i mniej niż ktokolwiek mogę być pocią-

cz
którego żaden członek kościoła nie może być 
z powodu tylko odmienności zdan religijnych pra­
wnie wykluczony z wspólności kościoła. W oczach 
przeto państwa Dr Wollmann tak po exkomunika- 
cyi, jak i przed nią jest członkiem kościoła kato­
lickiego, a nowa ta okoliczność faktyczna nie daje 
powodu do zmiany postanowienia z d. 29 z. m.

Podzielam z całego serca życzenie W. Biskupiej 
Mości, aby sprawiedliwość i pokoj w rzeczach re­
ligii, owo palladium potęgi Prus, me opuszczały ich, 
ale sprawiedliwość, którą wimenem każdemu zaró­
wno, wymaga, abym nie pozostawił Dra Wollman­
na bez opieki, a utrzymanie pokoju leży jedynie 
w mocy państwa.

BerB„ 21  lipca 1871

okazywał Francyi życzliwą sympatyę. Sprawoz­
dawca nadmienia również, że porażki francuzkie 
poczęły się w dniu, w którym Francya odwołała 
wojska Bwoje z Rzymu. Ruch lekki, szmer w le­
wicy.

Na rzecz czyją opuściliśmy Piusa IX?
Na rzecz owego królestwa włoskiego, od którego 

doznaliśmy tylko nielojalności i poniżenia, Wiktor 
Emanuel jest w Rzymie, a Pius IX znajduje się 
u progu wygnania,

Mówią o rękojmiach, lecz władze publiczne, 
które zawotowały owe rękojmie, mogą je odwołać, 
a trybunały włoskie umyślnie ad hoc złożone, 
orzekać będą o rekursie przeciw odwołaniu. Gdzież 
jest prawdziwa rękojmia przeciw gwarantującym" 
FranCya nie może zapominać, że zawsze znajdo 
wała swoją wielkość moralną w poparciu Papieża 
kościoła i uciśnionych.

Nie może zapominać, że rzeczpospolita w r. 1848 
nie zboczyła od tradycyi fraucuzkiej. Powstała 
ona na głos Cavaignaka dla oswobodzenia kraju 
i wolności. Jakiejż nie znajdujemy zachęty w spra 
wie, w której powiedzieć można: Bóg jest wszędzie 
(Brawo!) Nie możemy odważyć się na opuszczenie 
sprawy słusznej i świętej.

Nie możemy chwycić za oręż w półożenin obe 
enem, lecz możemy odezwać się do całej Europy 
w interesie powszechnym. Kwestyę tę poruczyć na 
leży dyplomacyi naszej, gdyż inaczej nie możemy 
uczynić; lecz według prawa naszego zachowujemy 
sobie przyszłość. Komisya petycyjna proponuje 
przeto odesłanie petycyj do ministra spraw zagra 
nicznycb. (Brawo 1 brawo 1)

Inny członek sprawozdawca 5tej komisyi oświad 
cza, że komisya ta  równie jak inna komisya ba 
dała tęż samą petycyę i zbadała 21 innych w tym 
samym przedmiocie; w tym samym duchu przed­
kładając oba sprawozdania, Izba będzie mogła od 
razu orzec o wszystkich tych petycyach i ważnej 
kwestyi, jaką dotykają.

Przedłożywszy sumaryczną analizę owych pety­
cyj, które zwracają się wszystkie do tego samego 
celu, mówca stawia ten sam wniosek jak poprze 
dni sprawozdawca i oświadcza, że honor i godność 
Francyi, nakazywały jej pomimo swych nieszczęść 
pośredniczyć na rzecz Ojca św. i to przez posza­
nowanie wolności sumień i wiary traktatów. Pro­
ponuje przeto komisya 5ta odesłanie 21 petycyj 
do m inistra spraw zagranicznych, (Oklaski z p ra­
wicy.)

P. T h i e r s, szef władzy wykonawczej. (Za wstą 
pieniem jego na mównicę, żywy ruch objawia się 
w Izbie). Nie mogę utaić żalu, jakiego doznaję, 
traktując dziś ważną kwestyę, względem której nie 
mogę się zaprzeć dawnych moich zapatrywań. Tak 
jest, co myślałem wczoraj, myślę dziś i myśleć 
bgdę zawsze, (brawo!) Działam w obliczu kraju, 
w obliczu ludzi zacnych i głośuo powiedzieć mogę 
co myślę; zbyt jednak wiele mam doświadczenia 
abyście nie pojmowali, że są ważne sprawy, któ 
rym się lepićj służy milczeniem niż słowem 
(brawo).

Lecz ponieważ zmuszają nas do tego, winniśmy 
powiedzieć co mamy uczynić. A jeżeli wam sprawię 
nieprzyjemność, to nie patryotyzm mój, nie mnie 
o to obwiniajcie, lecz położenie.

Powiedziałem krajowi memu wielokrotnie twarde 
prawdy, a straszne rezultaty stwierdziły głośno 
skromny zdrowy rozsądek, który mną kierował. 
Niekiedy dawałem żywą naganę memu krajowi, a 
wszysćy przyznać musimy iż jest wadą naszego 
narodu, że zbyt często znajduje się pod jarzmem 
chwilowej opinii. Gdy we Francyi powstanie opi 
nia, prawie nikt nie umie jćj się oprzeć. Codzień 
mamy przykłady, smutne przykłady rezultatu 
chwilowych idei. Porzuciliśmy wiekową tradycję 
Francyi, porzucenie to znalazło dziś karę w stra­
sznych klęskach (brawo!)

Równowaga europejska stała się śmiesznością. 
Myśl ta  była dziełem Henryka IV najsympaty­
czniejszego męża stanu, jaki kiedykolwiek istniał, 
Richelieugo wielkiego męża stanu Francyi, Maza- 
riniego, wielkiego męża stanu znanej cierpliwości, 
który zawarł pokój i chlubny traktat westfalski.

W r. 1815, jak  gdyby opatrzność miała nam dać 
środek zbawienia w owej równowadze, została ona 
przywróconą i w miejscu sławy wojskowej, środek 
ten dał nam wpływ. Nie byliśmy wtedy w stanie pa­
nować nad światem. Francya postawiona była w E u ­
ropie między Prusami i A ustryą , aby przeszkodzić 
panowaniu jednych nad drugą. Francya była po­
stawioną między Anglią i Rosyą, dla przeszkodze­
nia, aby dwa te znakomite mocarstwa nie wstrzą­
snęły całym światem w interesie swego wyłącznego 
panowania.

Otóż do obalenia tej równowagi, przyczyniliśmy 
się wszyscy w chwili szaleństwa. Zmieniono dawny 
ten system, aby ogłosić system  narodowości, a ow 
system przygotow ał Francyi dni n ieszczęścia, ni­
gdy dość nieodżałowane. , . ,

Nie czyniąc Włochom zarzutu, że chciały stać 
się mocarstwem zjednoczonem, nie mniej przyznać

Do Jego Przewielebności Dra Krementza, bisku musimy, że błędem było F rancy i, iż przyczyniła 
pa W armińskiego w Frauenburgu. ; się do zjednoczenia ow jch państw odrębnych, że

bardziej niż ktokolwiek przyczyniła się do zwi­
chnięcia owej równowagi, która wpływ nasz zape­
wniała. Działać tak  było za prawdę ze strony F ran -Francya.

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego w 
Wersalu w d. 21 b. m. zdawano sprawę z petycyj 
nadesłanych w sprawie Stolicy Apostolskiej. Stresz­
czenia rozpraw na tem posiedzeniu wyjmujemy z 
Indep. belge:

Trybuny były pełne. W loży ciała dyplomaty­
cznego Mgr Chig', hrabia i hrabina Metternich, 
lord Lyons z córką, Nigra i td. W innych trybu­
nach arcybiskup niewiadomego nazwiska, kilku 
rsięży, zwabionych zapewne dyskusyą zawiązać się 

mającą nad petycyami odnoszącemi się do władzy 
świeckiej. PP. Thiers, L arcy, Dufaure, Favre, 
j>ouyer-Quertier na ławach ministrów.

cyi nierozwagą i zaślepieniem 
Nigdy nie uginałem mego zdania, ani przed o- 

pinią panującą ani przed opinią moich przyjaciół. 
Myślałem zawsze, że polityka narodowości zgubną 
będzie dla Francyi.

Najprzód pewien byłem, że jedność włoska zro-
• 1 *___1 Z ! I A C  __1 » i nnlrA P - J .  I

gniętym do odpowiedzialności. Jest dziś królestwo 
włoskie, które się liczy między wielkie mocarstwa 
europejskie. Cóż chcecie tam uczynić. Nie trzeba 
obierać dyplomacyi, któraby doprowadziła do tego, 
iżbyście się wyparli wojny.

Cóż czyni Europa wbec Włoch? Rosya im schle­
bia odkąd dwór rzymski dotkął kwestyi polskiej; 
Anglia nie pogniewała się , że nad morzem Śród- 
ziemnem wzniosło się mocarstwo morskie, które bę 
dzie, nie współzawodnikiem, lecz nieprzyjacielem 
naszym. Austrya katolicka zastanowiła się nad po­
łożeniem i mąż stanu, który nią kieruje, rzekł sobie, 
że mądrością jest dobrze żyć z Włochami. A Prusy? 
Starają się one otworzyć sobie prostą drogę do 
Włoch przez Alpy. Hiszpania nadała sobie króla 
z domu sabaudzkiego. Tak więc cała Europa uzna­
je Włochy. Postawcie się więc na mojem miejscu. 
Żałuję, że zasmucę katolików, lecz jeżeli wszystkie 
mocarstwa zachowują z Włochami wyborne stosun­
ki, cóż chcecie abym uczynił. Lecz powiecie, nie 
trzeba przyjmować doktryny dokonanych faktów. 
Chcecież, gdy cała Europa oblicza się z Włochami, 
abym przygotowywał na przyszło ć stosunki z nie­
mi narażające nas. Nic mogę tego uczynić; nie żą­
dajcież przeto tdemnie polityki, któraby była nie 
konsekwentną, gdybym ją  nie doprowadził do kresu.

A jeżeli w słowach moich przebijają się zamia­
ry wojny, pospieszam oświadczyć wobec Europy, 
że potyliką rządu, któremu okazaliście zaufanie wa­
sze, jest pokój (poruszenie). W prawdzie łożyć bę­
dziemy wszelkie usiłowania, aby zorganizować ar­
mię francuską i mamy do tego prawo; lecz nie 
mamy bynajmniej zamiaru otwierać placu walki. 
Celem naszym jest tylko przezorność. Francya m i­
mo swych porażek zachowała dosyć wielkości, aby 
być pierwszą. Trzeba abyśmy byli gotowymi 
na wszelki wypadek i abyśmy przez mądrą polity­
kę zjednać sobie mogli poparcie.

Taki jest nasz obowiązek względem siebie. Co 
się tyczy katolików winniśmy poprzeć najwyższą 
cześć, jaką ludzie kiedykolwiek oddawali; otoozymy 
wszelkiem poszanowaniem stoi cę św. Jeżeli wię­
zień watykański stanie się wygnańcem, Francya 
wtedy jest mu otwartą, lecz powiedziałbym mu, nie 
aby mu radzić: Oszczędź nas Ojcze S.! potrzebu­
jemy równie pokoju religijnego, jak pokoju polity­
cznego.

Należy zresztą utrzymać niepodległość r e lig ijn ą
katolicyzmu; je it  to wielki obowiązek do spełnienia 
spełnimy go. Będzie nam służyć do tego za podsta­
wę największy traktat, jaki zawarty został między 
mocarstwami i Stolicą św.j konkordat Stanowi on, 
że gdy są prałaci do zamianowania, rząd mianąje 
biskupów. Stolica św. orzeka i oświadcza, że kan­
dydat łączy w sobie wszelkie potrzebne przymioty.

Punkt ten regulujący nrminacj ę prałatów, wkła­
da na nas prawo i obowiązek czuwania nad nie­
podległością katolicyzmu; przyrzeczono nam, że 
niepodległość ta będzie zapewnioną, doświadczenie 
dowiedzie Europie czy się myliła ufając danemu 
słowu.

Skracam to streszczenie, gdyż w kwestyach wa­
żnych słowo może być błędem. Jest obowiązkiem 
moim utrzymać dobre stosunki z Włochami, speł­
niając zarazem wielkie obowiązki religijne, Nie za­
ręczam wam czy będę szczęśliwym we wszystkich 
przedsięwzięciach pod tym względem, lecz mogę 
się w każdym razie chełpić, że reprezentuję rząd 
rozumu.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniem*.
B r a k ó w  27 lipca. Otrzymujemy następujące pi­

smo, które zamieszczamy całkowicie, zamiast zrobienia 
o niem, jak jest żądane, wzmianki: .

Do Szanownej Kedakcyi dziennika Czas w Krakowie.
Gdy zamieszczone w Kronice dziennika Czas z dnia 

19 lipca r. b. Nr 162 i z dnia 20 lipca r. b. Nr 163 
artykuły, do Wincentego Michniewskiego (podług do­
niesienia, w skutek samobójstwa zmarłego) się odno­
szące, w ten sposób są napisane, ie czytająca je pu­
bliczność może błędnie wyprowadzać wnioski, iż albo 

k. Dyrekcya Policyi, albo c. k. Sąd krajowy, albo 
wreszcie c. k. będzia śledczy Talowski spowodowali 
długą zwłokę, pizez którą ciało Michniewskiego do tego 
stopnia zgnilizny przyszło, ie na i.iem sekeya sądowo- 
lekarska już więcej przedsięwziętą być nie mogła; przeto 
dla sprostowania mylnej opinii, jaka się wyrodzić mo­
gła, zechce Szanowna Redakcya w Kronice swego dzien­
nika zamieścić: ie podług akt, pierwsze doniesienie o 
śmierci Wincentego Michniewskiego uczyniono c. k. Dy- 
rekcyi policyi w dniu 15 b. m. i to doniesienie tegoż 
samego dnia Dyrekcya policyi Magistratowi miasta Kra­
kowa odstąpiła. Magistrat zaś rzeczone doniesienie prze- ■ 
słał c. k. Sądowi krajowemu dla spraw karnych dopiero 
w dniu 18 lipca r. b., i tak późno po południu, że 
takowe zaledwie o godzinie 5 1/, sędziemu śledczemu 
doręczonem być mogło.

Sędzia śledczy natychmiast po otrzymaniu tego do­
niesienia zarządził co było do sekcyi potrzebne i termin 
do takowej na dzień następny, to jest 19 lipca r. b. 
godzinę 10 rano z tej przyczyny naznaczył, iż podług 
istniejącego przepisu o sekcyi trupów w Klinice badać 
się mających, właściwych profesorów medycyny na 24 
godzin naprzód zawiadamiać się musi.

Z c. k. Sądu krajowego karnego.
Kraków dnia 24 lipca 1871 r.

Antoniewicz.
— X. Ignacy Do m a g a l s k i ,  kanonik katedr.

dzi kiedyś jedność niemiecką. Powtórc niepodo-1 warsz., surrogat konsystorza,) były administrator archi' 
bieństwem było, aby jedność włoska nie zadała!dyecezyi w a r s z a w s k i e j ,  wywieziony niegdyś do Buzułuka 
zgubnego ciosu sumieniu religijnemu, reprezento-jw Samarskiej gubernii, a następnie przewieziony do 
wanemu przez Stolicę św. Każdy rząd , który s ię ‘Ekatarynosławia (jak wykazuje lista ogłoszona w Czasie 
staje winnym zamachu na wolność sumień, jes t;z  d. 18 maja) przejechał temi dniami przez Kraków, 
rządem bezbożnym, nawet ze stanowiska filozofl-! udając się za granicę dla poratowania zdrowia. O ile 
cznego. Mówiłem niegdyś do rządu cesarskiego i j słyszeliśmy, X. Domagalski z miejsca wzgnania wysto-
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sował prośbę do Petersburga, przedstawiając nadwątlony 
stan zdrowia swego i konieczność udania się do wód. 
W odpowiedzi na to podanie, otrzymał pasport na lat 
pięć.

—  Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
pisma z daty 2 Śgo lipca:

Wny profesor Biesiadecki wręczył mi złr. 200 w. a. 
jako dar pochodzący od Wnej profesorowej G i l e w s k i ć j  
na tworzyć się mający fundusz pomocy dla chorych i 
inwalidów stowarzyszenia straży ogniowej ochotniczej.

Z myślą zaprowadzenia takiego funduszu nosiło się 
od dawna nasze stowarzyszenie i uchwaliło w roku ze­
szłym na zgromadzeniu ogólnem dotyczący statut, z uwagi, 
źe dla utrwalenia bytu stowarzyszenia fundusz taki jest 
niezbędnie potrzebnym. Dar pani Gilewskiej zrealizował 
myśl naszą, a zakupione za te pieniądze akcye stanowią 
fundusz żelazny pomocy dla chorych i inwalidów straży. 
Zawiadomieni o tern członkowie stowarzyszenia zobo­
wiązali się składać na ten cel miesięczne datki. Z czego 
wnosić można, że instytucya ta, zapewniająca ochotni­
kowi utrzymanie w razie nieszczęścia, pięknie się roz­
winie. Niepłonną także żywimy nadzieję, że obywatele 
nasi, którzy już kilkakrotnie objawili sympatyę dla na­
szego stowarzyszenia, p o w i ę k s z ą  ten fundusz d o b r o -  
w o l n e m i  d a t k a m i ,  które z wdzięcznością przyjmo­
wać [będziemy i o rozwoju tego funduszu, ogłaszać nie 
omieszkamy peryodycznych sprawozdań.

Wielmożnej profesorowej Gilewskiej za jej szlachetny 
dar składam niniejszem podziękowanie 

W imieniu stowarzyszenia
W incenty Eminowics 

Naczelnik straży ogniowej ochotniczej.
—  Pp. Jan P r ó m r i c h  i Włodzimierz D o b i ó s k i ,  

obaj rodem z Krakowa, otrzymali wczoraj na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktorów medycyny.

— Wczoraj po południu przytrzymała pewna kobieta 
w kościele, Antoniego Sieńkę z Myślenic, który jej wy­
ciągnął z kieszeni woreczek z pieniędzmi i już go oddał 
swojemu wspólnikowi.

—  Oaz. Lwowska  donosi o przybyciu do Lwowa 
Namiestnika hr. Goluchowskiego we wtorek wieczór. 
Przyjmowali go w dworcu kolei delegaci Rady miejskiej 
z wiceprezydentem miasta Dr Jasińskim, tudzież repre-
zentaci władz rządowych.

—  Rada gminna w Budkach uchwaliła d. 22 b. m. 
iluminacyę miasteczka z powodu powołania hr. Golu­
chowskiego na namiestnika. Iluminacya odbyła się 
d. 22 b. m.

  Podczas burzy w Wiedniu 24go po południu ude­
rzył piorun w willę hr. Potockiego w Dornbach i uszko­
dził altanę, w której na chwilę przedtem kilka osób 
znajdowało się.

—  Cholera w Wilnie jest dość silną, gdyż od d. 1 
czerwca do d. 1 lipca zachorowało 649 osób, a z tych 
umarło 277; pomiędzy zaś 1 do 7 lipca zachorowało 
496 i umarło 190. Cholera zatem nie zmniejsza się 
jeszcze, panuje ona oprócz w Wilnie, w powiatach: Wi­
leńskim, Trockim, Łidzkim, Oszmiańskim, Święciańskim, 
a w ostatnich czasach pojawiła się w Grodnie.

— W Schwechat pod Wiedniem zastrzelił się 24go 
W hotelu człowiek jakiś nieznajomy. Kula rewolweru 
uwięzia mu w kości skroniowej. W kieszeni jego zna­
leziono kartkę, jako nazywa się Lisowski, był poruczni­
kiem , a obecnie pracuje u kupca farb w Wiedniu 
Krebsa. Powieziono go jeszcze żywego do Wiednia.

  Dnia 26 lipca przed południem deszcz, później
pochmurno; termometr od 10o-4, doszedł do 16°.2 R. 
Barometr idzie zwolna w górę; dnia 27 lipca wysokość 
jego była 326*62, termometru 4 -  11°.8 R. Wiatr za­
chodni.

—  W piątek dnia 28 lipca, Śgo Innocentego pa­
pieża i Śgo Peregryna.

Sprostowanie :
We wczorajszym numerze na stronnicy 2 w rubryce 

Rosya, przy końcu ustępu czwartego zaszła omyłka dru­
karska, zamiast: „z Rosyą“ powinno być „7, Rusią8 
czyli koniec ustępu będzie brzmiał: „Rusini wcale nie 
przyznają się do tożsamości z Rosyanami, jakkolwiek 
nie wypierają się wspólności z R u s i ą  zakordonową 
podobnie jak to czynią Polacy.8

Sprawy sadowe.
Spisek Neczajewa.

(Ci ą g  da l s zy ) .
P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa oskarżonego Korinfskie- 

go do poczynienia zeznań.
K o r i n f s k i .  Po wysłuchaniu zeznań poczynionych 

nie umiem sobie wytłumaczyć co robię na tej ławie, 
czemu staję przed sądem. Będę się starał mówić 
krótko.

Z Orłowem poznałem się u mego kolegi Raili, z któ­
rym mieszkając w jednym demu widywałem się bardzo 
często. Poznanie moje z Orłowem nastąpiło na kilka 
miesięcy przed studenckiemi historyami, nie widziałem 
go więcej nad dwa lub trzy razy.

Na zebraniach studenckich bywałem, a jako wybra­
ny deputatem przez studentów nawet nie mogłem nie 
bywać, ale zebrania te były zwoływane jawnie i zwie­
rzchność tolerowała je, a zatem de facto  pozwalała 
na nie. Dopiero 11 marca inspektor akademii przywo­
łał mnie i powiedział, żebym studentom oświadczył, 
że mają się rozejść. Wskazałem na to, że podobne 
oświadczenie z mojej strony może wywołać wprost 
przeciwny skutek i inspektor sam ogłosił zakaz odby­
wania zebrań, powołując się na polecenie ministra woj­
ny. Więcej nie bywałem na żadnych zebraniach, a że 
bez pomocy kolegów przebywać na uniwersytecie nie 
mogłem, podałem się o uwolnienie. Nie czekałem odpo­
wiedzi, 'gdyż spotkawszy się z Orłowem i wytłumaczy­
wszy mu moje położenie, dostałem pieniądze na wyjazd 
z Petersburga, Orłów mi .zalecił w razie, gdybym w 
Moskwie czego potrzebował udać się do p. Antonowej, 
której adres miał mi wskazać Uspieński. Wprawdzie 
powodu nie miałem widzenia się z nimi, ale korzysta­
łem ze sposobności poznania tych osób i byłem u nich 
z wizytą. Z Moskwy pojechałem do Mawryckiego, po­
nieważ nie mogłem dojechać z temi pieniędzmi, jakie 
miałem przy sobie do Iwanowa. Adres Mawryckiego 
dał mi także Orłów na wypadek, gdybym potrzebował 
pieniędzy. U Mawryckiego poznałem Nikołajewa i z nim 
udałem się do Iwanowa. Tam odszukałem osoby, do 
których mi dał adresa Orłów, i stosownie do jego 
aW w flk  starałem się zebrać coś pieniędzy dla biednych 
studentów, ale zebrałem tylko 11 rubli i to jeszcze 
być może żem tych pieniędzy me dostał, tylko miał 
je zapisane jako przyobiecane. Od Nikołajewa dostałem 
wówczas do czytania rękopis: „Nauka i lud , który

rrsttsfmZ? i.Ts,
mi trudno było wyżyć, ponieważ zamiast uwolmema 
z akademii przysłano mi papiery z napise . ypę - 
ny za zaburzenia. W skutek tego na mnie pa y 
ludzie, u których żądałem zajęcia, i zaledwie w innej 
gubemii dostałem miejsce nauczyciela, w domu, w 
rym nie bano się mnie, ponieważ w rodzime miano 
kogoś pomiędzy aresztowanymi. Po dwóch miesiącach

polieya zabroniła mi uczyć, musiałem znowu szukać 
innego chleba i zaledwo dostałem miejsce przy sądzie 
pokoju, kiedy mnie aresztowano.

Neczajewa widywałem parę razy u Rallego i sły­
szałem, że się zajmował sprawą kas studenckich.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje p. Tomiłowę, czy by 
nie chciała dać jakich objaśnień?

Tom  i ł o w a  musi przybliżyć się do sądu, ponieważ 
dla bolu piersi nie może mówić głośno. Oskarżona o- 
powiada bardzo obszernie swą znajomość ż Neczajewem, 
jak go spotkała w wagonie jadąc do krewnych, jak 
się zapoznali, jak potem on przychodził do niej, aby 
dawać lekcye jej bratu. Oskarżona zawsze sądziła, że 
Neczajew jest uczniem uniwersytetu, nietylko dla tego, 
że mówił zawsze bardzo gorąco o sprawach studenckich, 
ale szczególniej dla tego, że chodząc do uniwersytetu 
wieszała zwykle swój płaszczyk na kołku przeznaczonym 
dla studenta Neczajewa, jak to wyrażała kartka przy­
bita, a który jej wskazał szwajcar.

Podobnie drobiazgowo oskarżona opisuje swą znajo­
mość z Orłowem, jego miłość do siostry Neczajewa i 
dziwny sposób zachowania się. Tomiłowa wyśmiewa 
wprost Orłowa, powiada, że nikt nigdy nie mógł zro­
zumieć, jak on czego dowodził. O kartkach u niej zo­
stawionych przy wyjeździe Orłowa powiada, źe nie mo­
że dać żadnych wyjaśnień, bo Orłów jej również nie 
powiedział, co mają znaczyć, ale z jej sposobu mówie­
nia można wnosić, że poczytywała Orłowa za postrze­
lonego w pewnym względzie i że temu przypisywała 
uroczysty ton obu listów zostawionych u niej. Wreszcie 
Orłów zostawił jej także swój adres i polecił odsyłać 
sobie listy do Moskwy.

Oskarżona w rodzaju pożyczki dla Orłowa dała mu 
sto rubli dla przesłania Neczajewowi do Brukseli, a 
raczej sama wysłała mając zapewniony zwrot tych 
pieniędzy. Odbierała listy od Neczajewa, co ją nie dzi­
wiło, gdyż u niej mieszkała siostra Neczajewa i Orłów | 
narzeczony tej siostry. Listy były dla niej zupełnie J 
niezrozumiałe, w kwadrans po odebraniu ostatniego; 
została zaaresztowana, tak że go nawet nie czytała, j

W skutek zeznania Tomilowej, Orłów zaprzecza, aby i
wychwalał kiedy Neczajewa, lub nazywał go męczen 
nikiem.

P r  ze w. Panie Uspieński czy był posyłany do Ge 
newy raport o działalności towarzystwa?

U s p i e ń s k i .  Byl on wygotowany, miał go powieść 
Pryżow z Bielajewą, ale mnie zaaresztowano i moje 
papiery zostały spalone. . . .  '

Obr. S p a s o w i c z .  Czy p. Uspieński nie wie cza­
sami z opowiadań zmarłego studenta Negreskula o sto­
sunkach Neczajewa z Bakuninem i emigrantami w Ge-: 
newie ? _ !

U s p i e ń s k i .  Neczajew był przedstawiony od B aku-, 
nina, który pisał o nim, „oto jakich mamy ludzi . | 
Negreskul widział u mnie tę odezwę Bukanina o Ne-j 
czajewie jeszcze przed przyjazdem ostatniego. Wiem 
także, iż Neczajew mówił o książce u Herzena z auto­
grafami różnych osób go odwiedzających. Książkę tę 
pokazuje Hercen na dowód liczby swoich stronników 
w Rosyi, a Neczajew przedstawiał ją jako dowód sze­
rokiego rozgałęzienia spisku.

(Toż samo pytanie pi zemodniczący zadaje Pryżowowi 
i Nikołajewowi.)

P r y ż o w .  Odpowiem zupełnie szczerze. Znam fakta 
tego rodzaju, które dowodzą, że wielu tak zwanych 
sojuszników Neczajewa pokazuje się być ofiarami oszu­
stwa. Zanim poznałem Neczajewa i Uspieńskiego chcia­
łem jechać do Pragi, ale nie miałem za co; potem Ne 
czajew chciał koniecznie wysłać mnie za granicę do 
Genewy, do Bakunina. Chciałem tam zawieźć list i na- 
zad przywieźć proklamacje. Ze mną miała j achać Bie- 
lsjewa. Odmówiłem z powodu zdrowia, a więcej jeszcze 
z powodu zleceń mi dawanych. Moja podróż miała być 
istnem oszukaństwem, oszustwem dla oszustwa, jako 
zasady wszystkich czynności Neczajewa, oszukaństwem 
miała ona być społeczeństwa w Rosyi i za granicą. 
Neczajew mi zalecił nie mówić Bakuninowi nic o Ro­
syi, ani o rządowych czynnościach, ani o społeczeń­
stwie, ani o agitacji. Miałem mówić, że o niczem nie 
wiem. Moja pozycya byłaby zatem śmieszną. Ze mną 
miała jechać Biełajewa, biedna dziewczyna pozbawiona 
wszelkiego wykształcenia, dobra, m iła, którą ja jak 
ofiarę miałem narażać na wszelkie niebezpieczeństwa. 
Udało mi się tę ofiarę wyrwać z rąk Neczajawa. On 
mi polecił ją  użyć, a potem rzucić jak rzecz niepo­
trzebną. Nie powiedział jej nawet, gdzie ma jechać, po 
co, i na co się naraża. Z powrotem mieliśmy np. je­
chać w oddzielnych wagonach; gdyby ją zaaresztowano, 
miałem ją porzucić na los szczęścia, a sam uciekać. 
Podobne rzeczy w oczach Neczajewa są zupełnie pro­
ste. To była jedna [ze stron jego radykalnych opinij. 
Potem Neczajew nie chciał jnż mnie wysyłać widząc, 
że lada chwila gmach jego runie. Sam wtedy chcia­
łem pojechać do Bakunina i wystawić mu położenie 
rzeczy w prawdziwem świetle. Widziałem, że koperta, 
którą miałem wieźć, była w sklepie Czerkiesowa, ale 
co w niej było, nie wiedziałem; podejrzywałem, że tam 
była lista osób uważanych przez Neczajewa za należą­
cych do spisku. Byłem pewny, że gdyby ten spis wpadł 
w ręce rządu, toby byli karani ludzie zupełnie niewin - 
ni. Mówiąc szczerze Neczajew w tym względzie był 
gorszym od ostatniego szpiega; z jaką przenikliwością 
on starał się poznać obraz myśli u innych! a zaraz to 
potem zapisywał. Takich notatek miał mnóstwo. Po 
aresztowaniu Uspieńskiego poszedłem ich szukać pra­
gnąc zbawić niewinnych. Żeby byli zginęli — jestem 
pewny. Przed dziesięcią laty Kelsijew uciekł z Rosyi 
i pisywał listy, w których kazał się kłaniać wielu lu­
dziom, takim, których znał bardzo mało, lub nawet 
wcale nie znał. Z tego powodu pewien człowiek wcale 
nie znający Kelsijewa musiał emigrować. Z tego po­
wodu i ja chciałem wziąć notatki Neczajewa, a gdy­
bym je był znalazł, wielu niewinnych byłbym ochronił i 
rząd nie byłby oszukany.

P r  zew.  Wysłuchałem pańskiego opowiadania, gdyż 
było ono objaśnieniem na zarzut uczyniony, żeś pan 
miał jechać z raportem do Genewy; teraz zechciej pan 
dać odpowiedź na zadane pytanie, co pan wiesz o sto­
sunku Neczajewa do emigracyi?

P r y ż o w .  Nie wiem a n i  jednej litery o tym stosunku.
N i k o ł a j e w  o ile mogę sobie przypomnieć, Ne­

czajew mi mówił, że z Bakuninem porozumiał się pręd­
ko, ale Hercen nie zgadzał się z nim; potem jakoby miał 
go przekonać. Więcej nic nie mówił.

P r  ze w. Czy p. Nikolajew nie wie mc o drukarni.
Ni k .  Słyszałem od Neczajewa, że w Rosyi jest ta ­

jemna drukarnia, ale czy była i gdzie, tego nie wiem.
Potem na nowe pytanie przewodniczącego opowiada 

swoje widzenie z Tkaczewem i Dementiewą w taki 
sposób jak opowiadali tamci, będąc przez to trochę w 
sprzeczności ze swojem poprzedniem zeznaniem.

Obr. A r s e n i e  w. Czy w dzień zabójstwa Iwanowa, 
nie chodziłeś pan po wódkę dla zebranych u Kuźnie- 
cowa, i jeśli pana posyłał, to kto ?

N i k o ł. Nie przypominam sobie, ale być może.
Obr. A r s e n i e  w. Proszę to samo pytanie zadać Ku- 

zniecowowi i Uspienskiemu.
K u ź n i e  co w. Wódka była, ale jak i kto ją  przy­

niósł nie pamiętam.

U s p i e ń s k i .  Na zadane pytanie mogę odpowie­
dzieć twierdząco.

P r  ze w. Któż posyłał po wódkę?
U s p. Powiedziałem już, że na wszystkie pytania 

zadane przez p. Arseniewa odpowiadam twierdząco.
P r z e  w. Czy nocował u pana kiedy Orłów z Ne­

czajewem? i jak często?
U s p. Nocowali raz jeden.
P r z e  w. zapytuje Wołchowskiego o zebrania stu­

denckie na których bywał.
W o ł c h o w s k i  opowiada czemu sprzyjał studentom 

i mniej więcej podobnie jak Dementiewą dowodzi po­
trzeby kas i zebrań dla studentów, ale dodaje, źe on 
usiłował nakłonić studentów do tego, żeby nie poda­
wali prośby zbiorowej, co jest zakazane, lecz żeby każ­
dy podał tę samą prośbę oddzielnie, co jest dozwolone. 

Na tem się ukończyło przesłuchanie oskarżonych.
( Ciąg dalszy nastąpi).

gospodarstwo, priemysł i handel.
Oświęcim 26 lipca. Na dzisiejszym targu było 

wołów 1840. Jest kilka różnomaścistych zdatnych dla Prus. 
Pruscy kupcy przybyli, z kupnem jednak ociągali się, 
utrzymując, że żądania są wysokie. Dotąd zakupili 70 
sztuk. Za cetnar wiedeński bity loco Wiedeń płacono 
do 33 złr. Sprzedający trzymają się wysoko sprzedając 
na nogach; zostało niesprzedanych sztuk 700. Pruska 
granica otwarta dla wołów niestopowych. —  Ajencya  
B a n ku  galicyjskiego dla handlu i  przemysłu.

Na kolei Złoczowsko-Tarnopolskiej wyznaczają się do 
ładowania bydła rogatego stacye Zborów, Jezierna i 
Tarnopol, gdzie ustanowiono oraz i komisje sanitarne 
do oglądania onegoź.

Oświęcim 21go lipca. Pszenica 5*50, żyto 4-— ,
jęczmień 3-10, owies 2*25, groch 6* , bób 4*50, tatarka
2*50, konicz 2 50, ziemniaki 1-60 koniczyna 27.50, 
siano 2 .30 , słoma 1*80, drzewo twarde 7*50, miękie 
5*30, mas okowity — -80, masła 1-50.

Biała 22go lipca. Pszenica 5-90, żyto 3-90, ję­
czmień 2-90, owies 2-— , groch 6*80, bób 6*30, kuku- 
rudza 6’— , soczewica 8-—, proso 7-20, tatarka 3-80, 
ziemniaki 2 '— , siano 1-50, słoma 1-60, konicz 1*80, 
drzewo twarde 10*—, miękie 7*50.

R z e s z ó w  21go lipca. Pszenica 5*25, żyto 3-45, 
jęczmień 2*80, owies 2-30, groch 4*25, fasola 5-25, 
tatarka 2*60, proso 2-90, ziemniaki 1*80, koniczyna 
25-— , siano 155 ,  słoma — -95, drzewo twarde 13-— , 
miękie 8 '50 , mas okowity — -72, funt masła — *38, 
mięsa — .19% , kopa jaj 90 c.

& *eszt 22go lipca. Dowóz mały, obrót słaby, ceny 
niezmienne.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-40 za 87 f. 6*20, 
żyto 80 f. od 3 do 3*05, owies od 2*  do 2*05, jęcz­
mień od 2-35 do 2*75, szmalec od 32 50 do 34 złr. 
za cetnar.

Przyjechali do Krakowa od 26go do 27go lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Konstanty Karwicki z War­

szawy, Karol Gniazdowski właściciel dóbr z Kongre­
sówki, Aniela Jackowska wlaśc. dóbr z Kongresówki, 
Karol Gross właściciel dóbr z Galicyi, bar. J . Borowska 
wlaśc. dóbr ze Skawy, Bonawentura Jabłoński z War­
szawy, Wincenty Gładysz właściciel dóbr z Żabna, Ber­
nard Ignatowicz właś. dóbr z Rosyi, H. Pollman właśc. 
dóbr z Sanoka.

HOTEL POD RÓŻĄ: M. Bachniawski z Warszawy, 
Karol Kessler z Dębicy, A. Derych właś. dóbr z Kon­
gresówki, P. Domaszewski z Berlina, Karol Szczepa- 
nowski z Kongresówki, Franciszek Brzozowski właś. dóbr 
z Kongresówki, M. Śmiałowska właśc. dóbr z Galicyi, 
Zygmunt hr. Czarnecki właś. dóbr z Poznania, Alfred 
Karpiński właśc. dóbr z Galicyi-

j  P a r y ®  25 lipca. L a L ib er ti  mówi, że dyrekeya 
; wschodniej kolei francuskiej oświadczyła świeżo 
! rządom francuskiemu i niemieckiemu, iż nie od- 
i  stąpi Niemcom za 2 miliony franków, jak to było 
j ustanowione pokojem frankfurckim, tej części kolei,
: która łączy koleje alzackie z szwajcarskiemi.

Pary® 25 lipca, wieczór. Sąd wojenny w Mar­
sylii skazał dziś ośmiu więźniów: B o r  de na 10 
lat twierdzy, B o u c r o n  i G i r a u d i n a  3 lata, 
B i a m o n t i  i E f f u n e r  na 2 la ta , a L e b r u n  i 
i J e a u f f e r e t  na rok więzienia.

P a r y ®  25 lipca, wieczór. Le Soir donosi, że 
straszny pożar zniszczył dziś pałac arcybiskupi 
w T o u r s .  Z wielkim trudem uratowano kościół ka­
tedralny. (Wczoraj donieśliśmy w telegramie pa­
ryskim z tej samej daty — lubo przez omyłkę wy­
drukowano d. 23 — iż La Pvesse donosi o pożarze 
pałacu arcybiskupiego i biblioteki w B o u r g e s .  
Być może, iż oba te doniesienia odnoszą się do 
jednego tylko pożaru, lubo pożary szerzą się osta- 
tniemi czasy, a jak pada podejrzenie, pożar muzeum 
historycznego w Nancy wynikł z podpalenia. Nihi- 
liści w Rosyi, komuniści we Francyi zarówno nie­
cą pożogi. Red.)

W ersal 25 lipca. Zgromadzenie nsrodowe 
uchwaliło art. 87 ustawy o radach departamento­
wych, który przekazuje opiekę państwa nsd gmi­
nami komisyi departamentowej; odrzucono tylko 
w tym artykule §§. 3, 4 i 5. Reszta artykułów 
została także uchwaloną. Minister handlu nadmie­
nia, że nie wszystkie rozporządzenia tej ustawy 
dają się zastesować do departamentu Sekwany, 
i że podczas trzeciego tej ustawy czytania wnie­
sione być mają szczególne wyjątkowe postano­
wienia. Zgromadzenie uchwaliło przystąpić do trze­
ciego czytania.

Bruges 25 lipca. Wszystkie hotele pełne są 
legitymistów francuskich, przybyłych tu dla złoże­
nia hołdu swego hrabiemu C h a m b o r d o w i  i je­
go żonie, którzy przyjmują urzędownie.

M a d r y t  25 lipca. Deputowani znaleźli się na 
posiedzeniu kortezów w wielkiej liczbie. Protokół 
zeszłego posiedzenia wymienia, że prezes odmó­
wił głosu deputowanemu Sanchez R u a n o ,  i że 
poczytał rzecz za załatwioną, gdy nad nią nie gło­
sowano. F i  g u e r a s  uważa protokół jako zredago­
wany nazbyt łagodnie. Na tem skończył się ten 
epizod. Odczytano następnie dekreta o zmianach 
ministrów. Prezes nowego gabinetu Z o r i l l a  oznaj­
mił, iż nowi ministrowie należą do starej partyi 
progresistów; polityka ich będzie polityką rewolu- 
cyi wrześniowej.

Konstantynopol 25 lipca. Poseł rosyjski 
jenerał I g n a t i e w  wyjechał dziś za urlopem do 
Petersburga. Wielki wezyr A li pasza jest już re ­
konwalescentem i przyjmowany był wczoraj przez 
Sułtana. Levant Herald zamieszcza pismo konsula 
angielskiego w Tabris, który opowiada straszne 
szczegóły głodu panującego w Persyi.

Nadesłane.

W szystkich cierpiących uzdrawia delikatna Revalesciere 
du Barry  usuwająca bez lekarstw i kosztów następujące 
choroby: wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęche­
rza, nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatk an ie , rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i w ym ioty Dawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec  i bladaczkę.

W yciąg  z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
N e u s t a d t l  w W ęgrzech.

Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier 
piałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. 
Dolegliwości te zniknęły po 1 4 -dmowem używaniu R eva­
lesciere. J . L. Sterner, nauczyciel szk o ły  ludowej.

G o  s e n  w Styryi, p. Birkfeld, 19go listopada 1870.
Szanow ny Panie! Poczuwając się do m iłego obowiązku, 

z przyjemnością poświadczam zbawienny skutek Revale­
sciere, o którym z wielu miejsc mi doniesiono. W yborny ten 
środek uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegli- 
w ego kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto
choroby długo mnie trapiły- . ,

Wincenty Stainm ger, proboszcz emeryt.
Pożyw niejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­

sza niż lekarstwo, w ’' p u s z k a c h  zawierających '/,.fu n ta

* S ? f T  « * *
8 ^  “  filiżanek 16 z,r-i 388 filiż*uek 38 *łr-i

et Comp. w Wiedniu Wallfischgasse N. 8 ,  w Kra­
kowie Jakób Ooldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 
obok W ildta i Józef Trauczynski aptekarz pod „Gwia­
zdą"; w Peszcie TOrók; w Pradze J. Fiirst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rut ker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
uiowcack Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z W iednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony zaliczką lub przekazem  
pocztowym.

IPrae&l ą«l Polity emmy»
D ep esze  TdGQr a f i ezrie '

M o n a c h i u m  25 lipca- Dotychczasowy pre­
zes ministrów hr. B r a y  obejmie napow rót posel­
stwo w W iedniu na miejscu bar. S c h r e u k a .  
Wieść k rąży , że hr. L u x  b u r g  obejmie naczel­
nictwo gabinetu. TT

M o n a c h i u m  25 lipca. U trzym ują tu, że pod­
czas swojego tutaj pobytu Królewicz Pruski dotknął, 
iż życzeniem je s t cesarza W ilhelma, aby stosunki 
przyjacielskie między Prusami i B aw aryą wzmo­
cnione były powołaniem do gabinetu ks. Hohen- 
lohe i hr. Luxburga, lecz król m iał grzecznie a s ta ­
nowczo odmówić.

P a r y *  25 lipca. T h i e r s  w zbraniał się do­
tychczas przyjąć dymisyi Juliusza F a v r e .  Sądy 
wojenne zwołane będą stanowczo na d. 31 lipca.
P a r y ®  28 lipca. Poseł austryacki ks. M e 11 e r  n i ch  

wyjechał za urlopem na dni 10, i przepędzi go w 
Johannisbergu. Po rozwiązaQiu korpusu byłego puł­
kownika żuawów papieskich C h a r e t t e ,  tenże za­
żądał uwolnienia z wojska francuskiego.

W l e d e ń  26 lipca.

Doniosłem wam już dawno temu, że Cesarz Wil­
helm życzył sobie spotkania się z Cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem. Dziś się dowiaduję z źródła 
poważnego, że o zjeździe obu monarchów ju ż  n ie  
n a l e ż y  w ą t p i ć .  Wiadomość jednego z dzienni­
ków tutejszych, że zjazd ten będzie miał li cechę 
prywatną i że monarchowie się spotkają ze sobą 
w nieobecności ministrów, nie odpowiada rzeczy­
wistości. Słyszę owszem, że zjazd Cesarza Niemiec­
kiego i Cesarza Austryackiego nie będzie wolnym 
od wysokiego znaczenia politycznego. Według do ­
t y c h c z a s o w y c h  postanowień, które atoli co 
chwila zmianie uledz mogą, towarzyszyć będą mo­
narchom ministrowie, Kanclerz hr. B e u s t  i Kan­
clerz ks. B i s m a r k .  Mylnem jest doniesienie, że 
zjazd się odbędzie w Salzburgu. Poseł niemiecki 
przy dworze tutejszym jenerał S c h w e i n i t z  oznaj­
mił już ministerstwu spraw zagranicznych, że Ce­
sarz Wilhelm około lOgo sierpnia przyjedzie do 
G a s t e i n .  Tego samego dnia Cesarz Austryacki 
wyjedzie do Gastein, gdzie już bawi hr. B e u s t  
i szef sekcyi baron H o f m a n n .  Tak w tej chwili 
stoi sprawa zjazdu.

Dziś przybył do Wiednia szef sekcyi w mini­
sterstwie rolnictwa baron Possinger.

Nie mieliśmy jeszcze w ręku Gazety Narodowej, 
pisząc artykuł zamieszczony dziś na wstępie dzien­
nika; bylibyśmy bowiem do uwag w mm zawar­
tych dodali jeszcze niektóre, jakie nastręcza list 
wiedeński tego pisma z d. 23 b. m. Pomijamy w 
nim zarzut, źe Czas „hołd poddańczy złożył Na­
miestnikowi,8 bo wiadomo, że Czas nikomu go 
prócz Monarsze nie składał nigdy i nie składa; ale 
znana to już taktyka pewnej polemiki, nazywać za ­
wsze przeciwnika „rządowym.8 A wszakże i Gaze­
tę Narodową  nazywa D ziennik P olski „urzędową.8 
Stara to opozycyjna nawy czka, której porzucić nie 
mogą ci, co są zacofani w dawnej anarchicznej ko­
lei, i każdy rząd za nieprzyjaciela uważają. Wszyst­
kie atoli arguments korespondenta do Gazety N a ­
rodowej, jeżeli jest dobrze poinformowany, a takim 
nam się wydaje, popierają tylko nasze zdanie, że 
chwila nie była stosowną dla nominacyi namiestni­
ka. Jeżeli hr. Gołuchowski ma się „przestraszyć," 
jak pisze korespondent, na widok władzy i wpły 
wów, które mu Czas przypisuje, cóżby dopier* by 
ło z inuym kandydatem, o którym korespondent 
widocznie zapomniał, że Gazeta Narodowa, do któ­
rej pisze, za nim się stanowczo oświadczała. Pisa­
liśmy, że jeżeli nominacya nastąpi, będzie to dla 
nas dowodem, że po przeprowadzeniu zmian admi­
nistracyjnych, których nie znamy, potrzeba władzy 
namiestniczej. Skoro więc nominacya nastąpiła, nie 
chcemy wątpić ani o zmianach ani o władzy. Ko­
respondent zdaje się wątpić o jednych i drugiej — 
my przeciwnie. Wiedzieliśmy, że ani stosunek Ga­
licyi do monarchii, ani więc władza namiestnicza, 
ani jej odpowiedzialność nie były określone, i dla 
tego nominacya — raz jeszcze powtarzamy — zda 
wała nam się przedwczesną. Lecz skoro nie tylko 
rząd ale i delegacje nasze uznały potrzebę miano­
wania Namiestnika, nie możemy i nie chcemy mnie­
mać, aby Namiestnik nie miał należytej władzy dla 
celów, jakie nominacyę jego spowodowały, jakoteż, 
aby pozostał w wątpliwości pod względem odpo­
wiedzialności swojej. Charakter zaś hr. Gołuchow- 
skiego jest nam tu dostateczną rękojmią.

Według doniesienia D z. Polskiego, hr. Agenor 
Gołuchowski objął już nazajutrz po przybyciu swem 
do Lwowa, a zatem wczoraj, swój urząd Namie­
stnika.

Z Warszawy nie ma jeszcze doniesień o poby­
cie tam Cara. Program zresztą urzędowy ograni­
czał się na wyliczeniu parad i przeglądów woj­
skowych.

Wszyscy niemal ministrowie rosyjscy wyjeżdżają 
w tej chwili — nie wiemy jednak, czy do W arsza­
wy, dokąd przybyć miał tylko oprócz hr. Szuwa- 
łowa towarzyszącego Carowi, minister spraw we­
wnętrznych Timaszew.

Lekarze doradzają podobno ks. Bismarkowi, jak 
wieść niesie w Berlinie, kąpiele morskie — ale w 
morzu Adryatyckiem. Nie jesteśmy kompetentnymi, 
aby osądzić, czy kąpiele w Adryi są tak szcze­
gólnej wartości; wiemy jednak, iż lekarze wysyła­
ją  nadewszystko chorych do kąpiel morskich nad 
brzegi morza północnego lub Pas de Calais. Osten­
de, Scheveningen, Helgoland, a nawet Doberan i 
Putbus bliskie miejsca pobytu kanclerza niemie­
ckiego, mają dobrą reputacyę; na morzu Adryaty­
ckiem nie ma nawet dobrze urządzonych kąpiel mor­
skich, bo trzeba na to niskich brzegów, dna piaszczy­
stego i dogodnych mieszkań. Jeśli zaś prawdziwą 
jest wieść, iż Bismark udaje się na Adryatyk, to 
mało znajdzie się takich, coby nie przypuszczali, 
iż kąpiele są tylko pozorem, a cel właściwy jest 
chyba polityczny.

Nie ma dotąd pewności, czy Favre pozostał w 
gabinecie albo nie. Thiers pragnął go zatrzymać, 
mimo różnic w głosowaniu w zgromadzenia naro- 
dowem, gdyż Favre daje rządowi pewne ku lewe­
mu środkowi przechylanie się, to jest daje mu po­
moc republikanów umiarkowanych i chroni go od 
orleanizmu.

Powstanie w Kokanie przeciw Chanowi zostało 
uśmierzone bez współudziału RosyaD, jak piszą 
rosyjskie dzienniki. Oddziały zaś wojska moskie­
wskiego wyprawione na granicę Chin, forsownym 
marszem posuwają się naprzód, i należy się spo­
dziewać upornej walki z Kirgizami okręgów Ser- 
giopolskiego i Issyk-Kulskiego oraz z Kuldżyńskie- 
mi Taranczami.

'jfl&tni* depesxe lelegraicioe J*asu“

E m s  27 lipca. Cesarz Wilhelm wyjeżdża d. 1 
sierpnia przez Koblencję, do Wiesbaden i Hombur- 
g a ; d. 7 sierpnia uda się przez Salzburg do Ga­
stein, gdzie trzy tygodnie zabawi (p. wyżej list wie­
deński).

Paryż 26 lipca. Juliusz F a v r e  obstaje przy 
swojej dymisyi; nie wiadomo jeszcze, ktoby go za­
stąpił. Zaprzeczają pogłosce o podaniu się do dy­
misyi ministrów sprawiedliwości D u f a u r e  i o- 
świecenia Juliusza S i mo n ,  oraz innych ministrów. 
Prywatne korespondeneye ajencyi Havasa z W er­
salu dozwalają przypuszczać, że rozprawy Izby nad 
opodatkowaniem płodów surowych odroczonemi zo­
staną do przyszłego zebrania się zgromadzenia.

P a r y ż  26 lipca. Journal ofjkiel ogłasza no- 
minacyę arcybiskupa w Tours Gu i b e r t a ,  arcy­
biskupem paryskim. Dziennik ten dodaje: „Msgr 
Guibert przed przyjęciem tej godności udał się do 
Papieża, jak  należało uczynić, a wszyscy będą 
umieli ocenić szczególną przyzwoitość tego kroku 
wśród bolesnych okoliczności, w jakich się znaj­
duje Stolica Święta. Papież objawił zupełne swoje 
pod tym względem zadowolenie8.

Gazette des Tribunaux  ogłasza wyrok sądu kasa­
cyjnego w sprawie prezesa D e v i  en  ne. Wyrok 
mówi, że Devienne nie miał żadnego udziału w 
układach mu zarzucanych (o usunięcie dokumen­
tów tyczących się dziecka pani Belanger. Red.), 
lecz wyłącznie podjął się misyi pojednawczej w 
rodzinie cesarskiej, a tem samem nie skompromi­
tował godności stanu sędziowskiego, lecz owBzem 
dokonał czynu dobrego i zacnego.

Pary® 27 lipca. Na zgromadzeniu narodowem 
wzięto pod rozbiór wniosek Reveura, aby zastąpić 
cła od tkanin i płodów surowych podatkiem do­
chodowym i podatkiem od soli. Wniosek ten ode­
słano do komisyi budżetowej. La France donosi, 
że B i s m a r k  przyrzekł odwołać wojska z okolicy 
Paryża do dnia 31 sierpnia. — Listy z Rzymu mó­
wią, że P a p i e ż  zadowolonym jest z mianowania 
arcybiskupa G u i b e r t  a arcybiskupem paryskim. 
Papież wyraził się wobec pewnej wysoko położo­
nej osoby z zadowoleniem o stosunkach swoich do 
T h i e r s a  i F a v r a .  Odpowiedź Papieża dana Aka­
demii religijnej, w której powiada, że Papiestwo 
nie marzy o odzyskaniu swojej władzy rozjemczej, 
jaką posiadało w wiekach średnich, uważaną jest 
za umyślną odprawę daną dziennikom ministery- 
alnym berlińskim i monachijskim.

F l o r e n c y a  26 lipca. Dzienniki niektóre za­
pewniają, że kardynał A n t o n e l l i  powołał bi­
skupa orleańskiego D u p a n l o u p  do Rzymu. Za­
pewniają, że kwestya kopalń w Laurion jest na 
drodze załatwienia. (Rząd grecki zaprowadzając 
nową ustawę górniczą opartą na regale, pozbawił 
tem samem dzierżawców kopalń w Laurion, mię­
dzy którymi są Włosi, prawa exploatacyi, i ztąd 
wynikł spór Włoch z Grecyą. Red.). Wszystkie 
dzienniki zajmują się uchwałą zgromadzenia na­
rodowego wersalskiego, rozmaicie je oceniając i 
tłumacząc.

Madryt 26 lipca. Senat i kongres odroczyły 
się do d. 1 sierpnia.

Konstantynopol 27 lipca. Kilkanaście ba­
talionów wyruszyło do S k a d a r u  (Scutari), ja ­
koby w skutku obawy wybuchu p o w s t a n i a  w 
Albanii za porozumieniem się z Czarnogórą.— Do­
niesienia z T e h e r a n u  z d. 7 bm. malują okro­
pność tamecznego stanu rzeczy. Cholera, tyfus i głód 
dziesiątkują ludność. W Ispahanie i Szyrazie mie­
szkańcy dopuszczają się ludożerstwa na własnych 
dzieciach. Wojska obsaczają cmentarze, aby prze­
szkodzić wykopywaniu trupów dopiero co pogrze­
banych. Wreszcie wybuchła tam dżuma.

I m a .  W i e d e ń  26go lipca god. 4 min. 45 
5%  zjedn. dług paÓBtwa bąnku —•— Zjedn. 
dług państwa w srebrze — *— • — Losy z r. 1860 
103-40. Akcye banku —. — Akcye kredytowe
284 30. — Londyn — •—. — Srebro — •—... -
dukat •--------. — Lombardy 17940 — Losy s ro k t
1864 132-50. — Akcye franco -  auBtr. 1 2 0 1 0 .— 
Napoleony 9-78'/2-— Akc. kol. gal. Karola Ludw kn 
248 —. Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 1 7 4 5 0 .— 
Akc. kol. północ. - wsch. 162*—. — Akcye banku
związków. (Vereinsbanb) 108------- . . .  Akcye banku
jenerął. 87 50.— Renta w srebrze 69-—. — Obllip. 
mdemniz. gaL •— . — Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogoln. — •—-.Akcye anglo. - banku — •—. 
Akcye kol. rządów. — — . — Akcye kol. siedm 
r~  — Akcye kol. Rudolfa —• — .— Akc. kol. 
Pardubic. — • —  — Akcye kol północ. — •— . 1 
Tramway 214-25.— Akcye banka budowy 82,50.— 
Akcye kol. wschód. 84.75 — Akcye kolei Alfbld. 
177-—• — Akcye banxu anglo-węgier .k 86 —.— 
Usposobienie giełdy: wzmacniające się.

B I D A K I O B  O D P O W I E D Z I A Ł B Y  
A n to n i  M i-tobukosvsH ,



Wspomnienie 
p o ś m i e r t n e .

M a łe  szeregi n asze  z k a ż d ą  
c h w ilą  zm n ie jsza ją  s ię — n ie u b ła ­
g a n y  los p o zb aw ił n as  zn o w u  g o ­
d n e g o  to w a rz y s z a , w n ieo cen io  
n e j o so b ie  ś, p . J a n a  N a ł ę c z a  
z  P r z y b o r o w a  G ó r s k i e g o ,  za
cn eg o  o b y w a te la , p raw eg o  ro d a k a  
u c z y n n e g o  są s ia d a  i n ie z m o rd o ­
w an eg o  d ru h a  naszej p rz y k re j 
do li. —  P . J a n  N a łęcz  z  P r z y ­
borowa G ó rsk i , o b y w ate l, o ficer 
w o jsk  p o lsk ic h  w  w alce  o w o l­
n o ść  w  1 8 3 1  r o k u ,  o z d o b io n y  
za  w aleczność k rzy że m  v ir tu ti 
m ilita r i , p rzeb y w a jący  n a  św ie- 
żem  p o w ie trz u  w  Szczaw nicy , za­
sn ą ł w  B o g u  d n ia  l9 g o  L ipca  
1871 r ., w  6 3cim  ro k u  czy nnego  
ży c ia  sw ego. W y p e łn ia ją c  w y­
ro k  P rz e d w ie c z n e g o , spoczyw aj 
zacny  m ę żu  w  b ło g im  sp o k o ju —  
a szczere  łzy ża lu  n aszeg o  n iech  
C i b ę d ą  je szcze  je d n y m  do w o ­
d e m  w ię c e j , ile  w T o b ie  z io m ­
kow ie  s trac ili.

(1088) - R  • • • •

Uzdolniony Leśniczy,
bezienny, znajdzie n a t y c h m i a s t  umie­
szczenie w dobrach DOBCZYCE.

Zgłosić się listownie pocztą do Dob­
czyc z załączeniem odpisu świadectw 
najdalej do Sgo Sierpnia b. r. wprost 
do mnie.

H e n r y k  T u m a n ,
(1123-1-3) właściciel dóbr.

CZAS z Piątku 28 Lipca 1871.

Ogłoszenie licy tacyi. | Podziękowanie!
L. 17082. (1137-1-3)1 * ?°?,a. “ °jai za wyratowanie naszego dzie-

z ciężkiej choroby, składamy publiczne ser- 
«i . ,  , ,, , ,  . i deczne podziękowanie nasze Wmu Panu K o l«
M agistra t król. g ło w n eg o  m iasta  i v r a - 1 le ro tv i,  lekarzowi w Gorlicach — z tem prze- 

kow a podaje  d o  p o w szeeh n e i w iadom ości, konaniem, iż tylko troskliwość i zdatność lekar-
 i* r  . J , . , . I ska Jego dziecinę nasza uratowały od niechybnej
Celem wypuszczenia W przedsiębior-1 śmierci. Bóer ci zan łać  za to ! zacnv  mężu

budowy kanału podziemnegostwo budowy kanału podziemnego w 
dzielnicy I. miasta, w części między uli­
cami Żydowską i Ś. Marka położonej,— 
a to według planu i kosztorysu przez 
budownictwo miejskie sporządzonych, a 
przez Sekcyę I. Rady miasta przyjętych, 
odbędzie się w <lniu 9 Sierpnia 
i>. r. W gmachu Magistratu, w biórze 
Departamentu I ,  o godzinie 11 ej przed 
południem publiczna licytacya.

Cena urzędowa ustanawia się w 
kwocie 6,701 złr. 3 c. w. a.

Wadyum wynosi 700 złr., które w 
kasie miejskiej złożone być ma —  a 
poświadczenie na ofercie zanotowane,

Deklaracye pisemne marką stemplo­
wą ceny 50 c. zaopatrzone, przyjmowane 
będą tylko opieczętowane.

Bóg ci zapłać za to! zacny mężu
(1089) J a l e ó b  T fleh l.

Kitoby się chciał podjąć znaczniejsze 
reparacyl organ w kościele 
parafialnym w Mielcu, raczy się 

zgłosić osobiście do miejscowego księ 
dza Plebana najdalej do 5go Sierpnia br.

Koszta podróży zwrócone będą tylko 
restaurującemu. (999-2-3)

Ces kr. 
K O L E J

uprzyw.
G A L I C .

KAROLA LUDW IKA.

OGŁOSZENI E

rZ\»opolB, która dotychczas tylko dla przcwo-
dżinach biurowych.

Kraków dnia 25 Lipca 1871 r.

R 1 X
w Wiedniu, Praterstrasse 16,
ofiaruje swym Szanownym odbiorcom i na 
łaskawe listowne zlecenia rozsyła starannie 

wybrane następujące:

nader tanie towary.
Za 50 cent. tylko:

13 sztuk prawdz. mydełek migdałowych; pię­
kne skurzane portmonaie, podszyte skurą‘ i 
z pewnem zamknięciem; prawdziwą piankowy 
cygarniczkę z bursztynem i rzeźbą; pyszne 
album fotograficzne; l wytwornie wyrzynane 
ramki na fotografią, Kompletne ze szkłem; 
napoleońską rączkę do pióra, aby nie macza­
jąc pióra bez przerwy pisać; za 60 c. tylko: 
3 piękne lichtarze z przyrządem do ognia; 
turecka fajka z cybuchem; zegarek kieszon­
kowy z odskakującem zamknięciem, z łań­
cuszkiem i futerałem; prawdziwa juchtowa 

cygarniczka z książeczką na notatki.
Za Jeden złr. tylko:

para pięknych wiedeńskich lichtarzy stoło­
wych, 9 cali wysokich, z wielkiemi figurami. 
6 wielkich łyżek stołowych z sześcioma ły­
żeczkami do kawy, z dobrego metalu, któ­
ry zawsze białym pozostanie; paradne 
skurzane damskie etui do szycia z zamecz­
kiem, zawierające wszystko, co tylko sobie 
dama życzyć może, nożyczki, igły, pu­
dełeczko z igłami, dziurawnik, nożyk do 
prucia, narzędzie do zapinania guziczków u 
rękawiczek itp., wszystko stalowe do prakty­
cznego nżytkn; cukierniczka z palisandrowe­
go drzewa, okuta, zamykana, wewnątrz osz­
klona; dobrze idący paryski zegarek bronzo- 
wy z łańcuszkiem, z zaręczeniem rocznem 
że dobrze iść będzie; para prawdziwych 
lichtarzy stołowych alpaca; łańcuszek do ze­
garka z prawdziwego złota -Rix; 6 par mo­
cnych szkarpetek Tub pończoch damskich;
6 sztuk prawdziwych płóciennych chustek do 

nosa; 6 sztuk kołnierzyków męzkich.
Za dwa złr. tylko:

kompletna, pięknie politurowana szkatułka, 
zawierająca angielskie brzytwy, mydło do 
golenia, pędzel, grzebień i puszkę na mydło 
itp ; kompletny garnitur stołowy, składający 
się z 6 noży, 6 widelców, 6 dużych łyżek 
i 6 małych łyżeczek; garnitur do pisania, 
składający się z przyrządu do pisania z pod­
stawką na pióra, 1 dzwonek, 3 lichtarze, 1 
termometr, 1 kalendarz ścienny, 2 ramek na 
fotografie, 1 album na fotografie, wszystko 
to kosztuje tylko 2 złr.; — Szczotka do cze­
sania, do sukien, do kapelusza, do glancu, 
do błota, do szwarcu, do zębów, wszystko 
za 3 złr. tylko;—dobrze idący angielski ze­
garek z budzikiem; cały garnitur dla dam, 
Broszka, kolczyki, bransoletka z fałszywemi 
dyamentami; doskonały parasol alpakowy z 
futerałem; koszula męzka z rumburskiego 
płótna z pięknym gorsem; elegancka suknia 
damska w modnym wiedeńskim kolorze Te- 
getthof; wielka harmonijka ręczna, na której 

można grać najpiękniejsze opery.
Za trzy złr, tylko:

prawdziwy zegarek kieszonkowy z najlep- 
Bzym składem, z pięknym łańcuszkiem, me­
dalionem, futerałem i kluczykiem do zegarka; 
prawdziwie naśladow. fajka piankowa okuta 
ohińskiem srebrem, w jedwab, futerale; pa­
ryski zegar ścienny z porcelany, emaliowany, 
bijący i z budzikiem; modna chustka dla 
damy; 13 sztuk chustek do nosa w najwięk­
szym gatunku z rumbursk. płótna; 3 sztuki 
większych a 3 małych łyżek z chińskiego 
srebra; 13 angielskich noży, 13 widelców i 13 
łyżek; zbiór 40 sztuk modnych zabawek i 
przedmiotów do użytku, kosztuje tylko 3 złr.
Za cztery złr. tylko:

13 noży, 12 widelców, 13 dużych łyżek, 13 
małych łyżek, 1 duży czerpak do zupy, 1 
czerpak do mleka, 13 par filiżanek do kawy 

13 talerzy stołowych z najlepszej porcelany 
wraz z 12 łyżeczkami do kawy; garnitur 
puląres na cygara, na pieniądze, książeczka 
na notatki, cygarniczkę piankową, fajkę, ta­
bakierkę, grzebień, żwierciadło i nóż; to 
wszystko możoa tak tanio nabyć tylko u 
A n to n ie g o  l l i m  »  W i e d n i a ,  P r s -  
t e n t r a i . e  UTr. 1 6 .  Upraszam o dokła­
dne zapamiętanie mego nazwiska, aby uniknąć , 

nieporozumień. (665-7-13) 
Cenniki, mające 500 obrazków przesyłam 

opłatnle ta  nadesłaniem 20 centów.

I

Cześć kolei żelaznej ze Złoczowa do Tar- 
która dotychczas tylko dla 
zu towarów otwartą była,

zostanie otwartą z dniem !ym 
Sierpnia 1871 także dla osób, 
pakunków i przesyłek pospie­

sznych.
Do odbycia i ic y a c y i w y i„acaa *1 °? oby> paknnki i przesyłki pospieszne 

dzień i4go sierpnia b. r„ przyjmowane będą w stacyach: Płuchów,
się drugi termin na dzień 29go Sierpnia Zborów, Jezierna, Hłuboczek wielki i Tar-
Wrźeśniâb.̂ r.0161 ^ *na dzień 5g0 noP°I wedle ogłoszonych postanowień i ta-

Bliiszą wiadomość 0 warunkach licy- ryf; tudzież ogłoszonego rozkładu jazdy
™ z dnia 1 Grudnia 1870.

Ogłoszenie.
L. 1954. = = = = =  (1038-1-3)

Prawo miejskiej propinacji wódki i 
miodu w Nowym Sączu jest do wydzier­
żawienia w drodze licytacyi na lat trzy 
począwszy od Igo Stycznia 1872 r.

Cena wywołania, jako jednoroczny 
czynsz dzierżawny, wynosi 8,200 złr., 

10%  zakład 820 złr. w. a.

tacyjnych powziąść można w tutejszem 
archiwum.

Z Magistratu k. miasta Nowego Sącza I 
dnia 16 Lipca 1871 r.

Burmistrz 
J o h a n n i d e s .

(1136-2-3)

Konkurs.

Lwów d. 20 Lipca 1871 r.

Dyrekcya ruchu
c. k. uprz. gal. Kolei żel, Karola Ludwika.

Dom Zleceń i Skład Nasion,
przy ulicy Ś. Jana L. 292 , wchód od 

przecznicy. (1033-3 -6) 
Nadeszły: U b r a n ia  letnie drylowe, 

złożone z kurtki i spodni po % i&v. 8 0  c . 
jako też: T u r n i p s  angielski, R z e p a  
wiosenna, R z e p a  śeiernianka (Stoppel- 
ruben) na morgę 3—4 funt. wied., S z p o -  
r e k  wielki i mały, I l u b i n  żółty i nie­
bieski. J. Jerzmanowski.

Mężczyzn
czte w jednem

„  w sile wieku, wdowiec, 
** dzietny, posiadający po­

cztę w jednem z znaczniejszych miasteczek 
Galicyi zachodniej, dochodu od 1800 do 
2200 złr. w. a. brutto przynoszącą, życzy 
sobie wejść w ponowne związki małżeńskie z 0 - 
sobą młodą, piękną i majętną.— Osoby inte­
resowane raczą przesłać swoje bliższe wa­
runki: opis stosunków rodzinnych i mająt­
kowych, z załączeniem fotografii, pod adre 
sero: 3 .  14. poste restante GDÓW. Ścisłe 
zachowanie tajemnicy z obydwóch stron 
zastrzega się. (1083 2-3)

Autora korespondencji 
„z Krynicy )

zaw arte j w „C zasie“ z d n ia  16go 
L ipca b. r. N r. 160, z a p ra sz a m  n a  
p o s ied ze n ie  k o m isy i zd ro jo w ej w  
K ry n icy  3 S ie rp n ia  b. r . o  godz. 
10 p rz e d  p o łu d n ie m  o d b y ć  się m a­

ją ce , w  ce lu  u d z ie le n ia  w y jaśn ień .

Przewodniczący komisyi 
zdrojowej krynickiej.

(1126-1-3)

w dawnym obwodzie Tarnopolskim, dzi­
siejszym powiecie Skałackim o półtory mili 
od stacyi kolei żelaznej, w najżyzniejszej 
glebie będące, dobrze zagospodarowane, 
około 900 morgów przestrzeni, a miano­
wicie: 650 morgów roli, 150 morgów łąk, 
100 morgów lasu obej nujące, z budyn­
kami zupełnie dobremi, są saras do sprzcila- 
,,io Szczegółowej wiadomości udzieli Ad-nia.
wokat Żywicki w Tarnopolu. (1080 2 3)

W HANDLU BLAWATNYM
Antoniego Czernego wErakowie,

może znaleźć miejsce

praktykant
1 dobremi świadectwami szkolnemi. 

(1123-3-3)

Młyn z gruntem,
ł/4 mili od Krakowa, jest z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w handlu p. Janigi 

przy ul. Sz p i t a l n e j .  (1082-1-3)

Veritables
Grains de Sante

da Dr. FRANCE.

L. 651.   (1032-0-3)

Wydział powiatowy Jarosławski ogła­
sza z powodu rezygnacyi dotychczaso­
wego Sekretarza konkurs na S e k r e 1 
t a r z . l  Rady powiatowej, z płacą ro­
czna 900 złr., a w razie bardzo odpo­
wiednich kwaliftkacyj K o m p e t e n t a  z 
płacą roczną 1000 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają na­
desłać swoje podania zaopatrzone dowo­
dami kwalifikacyi Wydziałowi powiato­
wemu Jarosławskiemu do dnia 1 5 g o  
Sierpnia b. r.

Z Wydziału powiatowego 
w Jarosławiu d. 15 Lipca 1871 i

FRYDERYK GRIESS młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w  W  I  E  D  HI I  II ,  E o l o w r a t r l n g  Mr.  6 ,
zaleca swój wyborowy Skład (656-32-24)

siodeł, inunsztuków, chomont, biczów, kufer­
ków, torb, angielskich pledów dla stangretów, 

koców na konie, potrzeb stajennych itp.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po najniższych 

Cenach. —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

I

j G£
a s£ ,2 :' 1 2 .S

(37-73-)

CD ® CD CD £
sr*  g ST S S  .» o 3 TśL S. o 5* o • " S f r ś  »

f

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 

ran syfilitycznych
Dra CM I/Int MZ w Paryżu rue Vivienne, 36.

' i E P T T ł ł  A  T T P  Skuteczność syropu ro- 
U  1 1 J: ślinnego bezmerkuryalnego 

DE SANG. przeciw liszajom, syfility- 
cznym ranom, zanieczysz­

czeniu krwi, tak stanowczą się okazała, że ją  
dzisiaj ̂  60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak  najzaszczytniej popiera.

p jus Przyjemnego smaku, a
w swem działaniu łagodny 

© I !  S ® P A fH I(U l syr°P Cytrynianu żelaza 
T .  Dra Chable, do dziś w u-
życiu będące, a trudne do zażycia, w skutkach 
zas swoich wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu 
lekarstw wypiera. Bądź w sprycowaniacb, badż 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością wszyst­
kie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzerzączki, 
upławy, osłabienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi środ­
kami, łączy się jeszcze maść przeciw-liszajowa, 
preparacya do kąpieli mineralnych (Bains mine- 
raux), maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wy­
czyniające ze krwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Bro­
dach w aptece p. Kullaka, w Składach materya- 
łów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w War­
szawie. (1 0 1 5 -4  2 i)

uprzyw iliow . 2 0  m edalam i

Dla wyrabiających watę.
O d p a d k i  b a w e ł n i a n e  na w a t ę

są z a w s z e  do nabycia po umiarkowanej 
cenie u

Markusa Schniirdrehera,|
(952 3-3) w  P R A D Z E .

Najpierwsza i najstarsza Fabryka c. k. wyłącz.
odznaczonych

Lodowni przenośnych
Antoniego Wiesnera w Wiedniu

Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 60  (im Abgeordneten llaus),
zaleca w ielki S k ład  sw ych  sły n n y ch , w św iecie nowo p opraw iow ych , p r z e -  
n o s i i y c l i  l o d o w n i  do chłodzenia i utrzym ania w szelkich potraw i napo­
jów . R e z e r w o  a r ó w  na lod y  i m a s z y n e k  d o  r o b i e n i a  l o d ó w ,  
niem niej jeszcze niedorównanych najnowszych p r z y r z ą d ó w  d o  c h ł o ­
d z e n i a  w o d y ,  m e t a l o w y c h  K u r k ó w  d o  n a p ó j  ó w  b u r z ą ­
c y c h  1 w e n t y l ó w  d o  b e c z e k  w łasnego wyrobu. W ielki odbyt (blisko  
10,000  aparatów do chłodzenia) we w szystkich krajach św ia ta , czyni zbyte- 
cznem  w szelk ie przechwałki i zapew nia Szanowną Publiczność od w szelkich  

oszustw . Cenniki ze wzorami bezpłatnie.

GŁÓW NA AJENCYA dla Galicyi w  K r a k o w i e
m a n a  J F ritsch a ,

p. H e r -
(950-3-3)

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej 

Publiczności, że mój nowo wyrostau- 
rowany

„Hótel Garni“
I wraz z restauracyą i ogrodem,

Stadt, Herrengasse 1S. 19,
w  WIEDNIU,

niezadługo otworzę (1077-1-4) 
W przekonaniu, że hotel ten posia­

dający więcej niż 30 pokoi gościn­
nych, urządzonych z największym 
komfortem, będzie jednym z najpię­
kniejszych i najlepszych w Wiedniu, 
będę się staiał, aby zaufanie, którem 
mnie Szanowna Publiczność od tylu 
lat zaszczycać raczy, także i na ten 
zakład przeniosła.

A l o j s y  A Ł l o m s e r 9
właściciel hotelu „ z u m  S t a d t p a r k “, 

Ecke der Jobaunesgasse.

Ze wszyst­
kich Pigułek 
czyszczących 
jedynie PKA- 
W D Z I  W E  

ZIARNA 
ZDROWIA 

są U pow aż- 
nione we

hrancyi. Od lat 70 w użyciu, uznane zostały po­
wszechnie za jeden z najskuteczniejszych środków 
przeczyszczających. Można je  zażywać dowolnie 
tak na czczo jak  przy jedzeniu. Wymagać należy 
aby na feażdem pudełku i na prospekcie znajdo­
wał się podpis: A. ROUVIERE i początkowe li­
tery A. R. na signum fabryki.

W Paryżu w aptece Pa. Lewy, 45, ulica St 
Augustin, w Krakowie w aptece p. 1 rauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w 
składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa w Warszawie. (1066 4 -3 «)

P A P I E R  I U G 0 L L Ó T ,
musztarda w liściach 

d o  N y u a p iz m ó w ,
przyjętych w szpitalach paryskich, w am- 
, “ ac5 1 szpitalach wojskowych, w ma-
skiei L f[*,nr kieJ ' w marynarco królew- p L ^ -  ej- (1051-4-24)

ry-w jednej chwili może być S y g ^ a u y  
0 d “ * s>§ czystością i ł a t w o L i n S  

W ymagać należy, aby sie r  1
na nim znajdował podpis. Ip- R1G0LL0TI

TemPre8rS UW K bT k an ta ’ Viuilte du W  Krakowie w aptece J .  Trau-
bf£h gn’ We Lwowie w aptece p. Miko- łaseha, w Poznaniu w apt. Dr. Mankiewicza

Wiadomość d l a  L e k a r z ,

Syrop Dra Forget.
Sirop du

DrFORGET
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw k>. - 
Iszlom uporczywym, kata- 

. . , — rom, kokluszowi, nerwo-

. r«ryi„  „ e  oh°.b“ “ s
w U rak o w iea  p a n a /.  Trauczyńskieoo'- 
Owome1 u p. Piotra M ikolasza; w Poznaniu u 

> w Brodach u p. I. M. Kullaka- 
w Składach materyałów aptecznych pp. Galleeo 
1 Spiessa w Warszawie. , U '41-4 -24)

- o Zlm
Ges. król. uprz. jedyny 
i niezawodnie działający 1 
Środek do w ytępiania 

o. 1 ’  szczurów i myszy.

6 puszek 5 złrZt*  abl““  1 ^
Nieporównanie skuteczna e- 
seneya <to w ytępiania 
pluskiew  na murze, doda­
jąc przy malowaniu, zaciera- 

 ̂ u . , . niu ' tynkowaniu ścian, do
farb mularskich wapna. Cena: 1 flaszka 
1 '/, kwarty 1 złr. w. a. 6 flaszek po VL 
kwarty 5 złr. w. a . Jedna taka flaszka wy­
starczy na jeden pokój średniej wielkości. |

n  f  S p e c y a ln o ść , nader
K  pewny i radykalny śro­

dek: Proszek d o  wy- 
tępionin k a r a k o -
ii ,, w. Cena : l pakiet . 
30 cnt., 6 pakietów 1 z łr.Ł 

60 centów. (918-6-13)
Nawet najmniejsze polecenie wypeł­

niane będzie za nadesłaniem należytości 
lub pobraniem tejże pocztą. — Do każdego 
artykułu dodany będzie przepis użycia.

2ZZ Cenniki hurtownej sprzedaży prze­
syłają się na żądanie bezpłatnie pp. A pte­
karzom i kupcom.

Korespondencya w niemieckim języku.
b . R e i s s ,

król. węg. uprzyw. Fabryka chemicznych 
preparatów do radykalnego wytępiania 

owadów.
fEST, DREIKRONENGASSE Nr. 9.

K u n  papierów t

4 n k ó w  27 lipca. 
8reb.pol.zt. za 100  s4,

9 aoweobr. ,  
Listy sast. poi. z kup 
Baafin. poL 100 stfr. 
Suble ?ns. aa 100 r®r 
Talary pr. sa loo tal. 
Baium. pr. za too sir 
Srebro nowe auitr. 
Hakat wain; 
Kapoleon d'ot 
Pótinipowal? rcąyj 
t |  z a l  laty  sas. «■ b.

iadensni*. z itup!Obi
ife.k.g.adyw. bes. h.

L Cs. z catą wnl. 
Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers,

e j ban. rustyk.

W la d a s i  26 lipca.
I S j sisd. dług pa£. ban.
Is? a n » *«b'

Obi. ind. niż. Ans. 
„ czssMe
,  v/ęgi e/s.
,  -lahcyj.
„ buków.
, wechstf. 

Eoiysaia giodL te h
•5 pcs- cB. Soi. 

safatsd i*o rte. (too

iądąją

410
163 j 
183J 
91J 

121 i  
6 86 
9 86

~ 76) 
8 6 ? 
77 

360 
176 

73 — 
96 —

69 50 
69 10 
98 — 
97 — 
80 30
75 60 
74 26
76 60

110 35

płacą

403 
163J 
182 jj 
81 

120J 
5 76 
9 76

76> 
84 |  
76 

347 
174 
71 60 
93 —

69 4C 
69 =  
97 60 
96 -  
79 60 
76 — 
73 76 
76 —

110 -

Luty Mistawwi
B{ Banku nar.
4 | galicyjskie

6 | gal. saki. kr. włoi.
5 | węgierskie, los.
s |  saki. kred. austf.
5J zakł. kred. austr. 

splac. w 33 lat,
s{ Domin. pań. l*o &.
Poiyczki loteryjna
Lob;  poi. c 

.  „ »

.  » .  IM®

.  .  .  1864 
# Oomorćnte .
„ Kredytowe . 
a śegl. par. na >-• 
a Krięcia Salut 
8a Nb, Klary .
,  fcr. S t Genois 
,  sdąsta Bud . 
a ks. Windijcig. 
,  ,hr. Waldatelffi 
a kr. Keglevii^i 
o uad o lfr . . .

Akc. bank i przetn.
Benku aarod. austr.
Zakładu kredytów.
Żeę.ugi par. na Dcc.
Kole5 pćfe.Ftwdi sian.

.  rsedousj a.

lądują gis
96 70 96 50
76 25 76 75
— — 84 —
91 50 91 -
89 26 89 -

106 50 106 —

87 20 86 90
124 76 124 25

298 50 397 60
95 50 95 —

1C3 75 103 50
132 75 132 50
35 — 24 -

177 50 177 —
101 — 100 —
40 — 39 —
33 50 32 50
39 - 38 -
33 — 32 —
36 — 34 —
35 — 34 _
23 — 21 —
17 — 15 —
15 50 16 —

769 — 767 —
384 80 284 60
586 — 684 —
3140 2130

419 50 419 -

a FardubicMej .
g południowej •
„ Galicyjskiej . .
„ Ciorniowieckiuj

Koj. węg. półn. wicia, 
ki. Rudolfa soo fi. w. a

Siedmiogrciii.
Oisańskiej.

Alscye Benk. an 
,  ,  angl.
a Saki. kred.
„ bauku frank, auai- 
* »
9 n krąj. gtóayj.

.we .u m w ti 
,  wled. d. obr. ploćL 
« galio. h ipctli^ . 
o sustr. związków. 
„ dla obros. ogól. 
„ Tow. han. pŁ h i .

Oblig. pierwszeństwo.
*oł. Ces. Elż. s] sa 

loo fi. k. M.
o jw- pr. loo fi. w.a.

AffSlTuiA
1*37 „ 

St. soo fe. 
T.873~ia74«5

raąd. St. 
» » Ek'2S.

Kol. yoh:l. 
Bany ?.i

321 50 131 —
i76 50 176 —
179 90 179 75
248 50 348 -
176 — 174 50
163 50 163 —
162 50 163 —
177 35 177 -
107 75 107 25
170 50 170 —
3 4 8  76 248 25
85 - 84 76

352 50 252 25
87 25 86 75

109 — 108 50
130 - 119 75
83 25 82 70

151 — 160 —
123 - - -
108 35 108 _
170 60 170 «
33 35 32 75

66 — 95 50
95 - 94 50

141 26 140 75
138  60 138 25
109 25 109 50

—  — -  -

Roi. pdJi, C-F.looKkin. 
b * za loo fi. w. a,
a w ireb. s J s ,  

d. Ćses.Kol. aachod. Ćses. aa 
*oo fi, a. w. ar.ioofi.w.a. 
Kol. polud-póŁ eIsss. 
—• 5 |  — aa loc fi.
— — w rrebrzr ,  
Koi Gal.K.L.SOOfl. r̂.a.

w sssbrae 51 sa 100
Kol.0 ał-K.L.E5ai».H. 
Kol. Lw. 0*. po 300 S. 

(w Sr, 5-j aaKioe) 
s 9 Emisja 1887. 

Koi. lSieJ.fi. soo a .1®, 
te . Eiidoll* po Joo g,

— (wsr.po53*afl.Ko 
r pćln.v:,8g,p0 800 £„

* w sr. po 5 ‘ aa loo * 
SJow.Źeglpn?. łił-Dtiii.

na & :.oo w &. 
fosfe.Loyclfi. looas.k. 
Tatr. psagipraćm. le i  

po soo 3.
Waluty

Gsgsrskie korosy . . 
s dukat na 
s — obryssh. „ 

Złoto al marce . . 
łispoleondory . . • 
SraSeryk! . . . . .  
Lcidory (uiossi-ickiftj

żądąj,:
n  ~
89 -

105 76

93 80

80 50 
86 75

106 -  
101 30

79 36

90 10

91 30

91 50 
88 60

105 60

93 60

80 -  
96 25

105 — 
101 10

79 i5 
93 50 
89 90

91 10

103 —

104 50

6 85 

9 80

13 36

103 50

6 84 

9 79!

13 25

Isaparyaly n*yj«k£.? 
Lbtibro
Srebro, k u p ca* . . 
Talary awiązaco . 
Prca, bilety k*s. •

B w ś w  25 lipca. 
Dukat holenderski 

„ cesarski . . 
FMimperyal rosyjski 
Sabel srebr. rosyjski

» PCP. 9
Talar pruski . • *
Lfcfri a. To. kr. gai..

■* 4{
Uakj sa st ’’bapkn'bip 
JbUgi isdem. k  
Afeflyć koi. gal. b. kop, 

„ lwow.4*er. 
AAcyći :<*aahti hip. gaL

26 lipca.
Ltets’ Kast. i u* , reb. 

s  ser. i, 
knpos * 

Listy awtawne uows

. 5 E ?  .
kupca ,  

Kolej warss. wi»
» bjA #

» * bdska

'.<a

121 60 
131 76

1 83J

oifKiS-

6 83 
5 86 

10 16 
1 96
1 63 J

85 20 
75 75 
90 25 
75 60 
350 -  
176 25 
133

131 35 
131 60

183

6 76
5 80 

10 —

1 90 
1 62J

84 75 
75 25 
89 7ó 
75 10 
349 — 
174 35 
131 -

88 87
88 29

88 60

88 45 
67 95 
-3 7 J  

88 17
 1 —47J
73 99J73 72 

- 6 1  i  
84 -

115 50
69 -  

116 —

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

u do Wi

©sobows 
ia  leiejaol. żeiaznjgfe.

w Krakowie: .wowtós
» T miesza.
* wielicki
* wiedefiak!
» ha Oświeć, wrocławski 

rocłsw.myBłowie. 
waxszawsk? 
krakowski 
krakowsfe 

„ miesz, 
lwowski

miesz. 
krakowski

.  miesz.
lwowski.

B miesz. 
krakowski 

s miesz.

lwowski
n miesi.

krakowsfe; v miesz.
brodzki 
caerniowleck: 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

c Przemyślu:

■m lAoowic:

w Brodach:
w Ctemiowcach: lwowski 
ui Mysłowicach: krakowskMystovncacn: 

Warszawie: krakowski
to Wiedniu: krakowski
w

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

Jdcnooaą

rano
10.38

n.12.31 U. 13.36

13.33
n. 2.41

u. 1.18

n.11 .6 0 3,60 n. 7.24

Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


